
29 grudnia br. 
posiedzenie Sejmu 

Ustaiuodatuczego BP
Marszalek Sejmu Ustawodaw 

czego R. P. wydał w dniu 20 
bm. zarządzenie następującej 
treści:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP. odbędzie się w 
dniu 29 grudnia 1951 r. o godz. 
Ki.

MARSZAŁEK
SEJMU USTAWODAWCZEGO

(—) Władysław Kowalski

»Natchnieni Twoim imieniem 
będziemy zwiększać nasz wkład 

w dzieło pokoju i wolności narodów« 
List uczestników Centralnej Akademii w Warszawie doTow. Stalina

Do Józefa Stalina
Przedstawiciele społeczeństwa polskiego, zebrani w Warszawie na uroczystości po­

święconej 72 rocznicy Twoich urodzin, ślą Ci — wielki nasz Nauczycielu i Przyjacielu, 
najgorętsze życzenia długich lat życia i pracy dla dobra całei ludzkości.

Pozdrawiamy Cię,. niezłomny W’odzu Światowego, Obozu Pokoju i wolności naro­
dów, obozu, którego zorganizowana i wciąż rosnąca potęga zdolna jest pokrzyżować a- 
wanturnicze plany amerykańsko - hitlerowskich imperialistów i zbrodniarzy wojennych.

Twoje słowa i Twoje dzieło są źródłem niegasnącej nadziei i pewności prostych lu­
dzi na całym świecle, że zwycięstwo w walce o udaremnienie nowej agresji imperiali­
stycznej będzie po stronie pokoju, wolności i postępu.

Pozdrawiamy Ciebie, Wodza klasy robotniczej, który poprowadził narody Związku 
Radzieckiego szlakiem Lenina przez burze dziejowe i bohaterskie zmagania do triumfu 
socjalizmu, do epoki gigantycznego budownictwa komunizmu, zapowiadającego szczęśliwą 
przyszłość wszystkim narodom.

Droga przebyta przez narody ZSRR pod Twoim przewodem jest dla nas skarbnicą 
bezcennych doświadczeń i nauk w wielkim i trudnym wysiłku naszego narodu, wznoszą­
cego gmach Polski Socjalistycznej.

Pozdrawiamy Cię, niezłomny przyjacielu narodu polskiego, któremu zawdzięczamy 
wyzwolenie spod jarzma straszliwej niewoli faszystowskiej i pomoc ojcowską w ciężkich 
latach dźwigania się z ruin wojennych i dziś, w okresie wielkiej rozbudowy sił wytwór­
czych naszego kraju, gdy radzieckie maszyny, radzieckie surowce, radziecka technika sta­
ły się potężnym sojusznikiem w realizacji Planu 6-letniego. Dzięki Twojej i państwa ra­
dzieckiego wszechstronnej pomocy, potrafimy przezwyciężać najpoważniejsze trudności 
na drodze naszego budownictwa i zakładać fundamenty siły Polski, ugruntować pomyślny 
rozwój jej niepodległego bytu.

Pozdrawiamy Cię nasz Wielki nauczycielu, który wzbogacasz nieustannie genialną 
naukę Marksa, Engelsa i Lenina gigantyczną pracą Twojej głębokiej dalekowzrocznej my­
śli. oświetlając drogi walki klasy robotniczej i mas pracujących — wszędzie, na całym 
swiecie — i tam. gdzie tworzą one nowy ład i nowe życie, i tam, gdzie toczy się jeszcze 
ciężki bój z nieludzkim kapitalistycznym wyzyskiem i uciskiem.

Twoje imię stało się światowym sztandarem wszystkich bojowników walczących o 
wyzwolenie człowieka pracy, o wolność narodów, o prawdę i pokój.

Dziś, w 72 rocznicę Tw’ych urodzin, zapewniamy Cię, że naród nasz nieustannie 
utwierdza przyjaźń i sojusz z narodami Związku Radzieckiego, wadząc w tym sojuszu 
najpewniejszą gwarancję naszej niepodległości i dalszego postępu budownictwa socjali­
stycznego w Polsce.

Zbrojni w naukę Lenina - Stalina będziemy wzmacniać państwo demokracji lu­
dowej i bronić go przed knowaniami wszelkich wrogów i agentów imperialistycznych.

Będziemy niestrudzenie pracować nad rozbudową naszej gospodarki narodowej, nad 
wzrostem oświaty i kultury, nad spotęgowaniem sił Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Natchnieni Twoim imieniem, będziemy w wytężonej, twórczej .pokojowej pracy zwięk 
szać nasz w'kład do dzieła, o które walczy cały obóz pokoju i wolności narodów, który 
pod Twoim przewodem zwycięży.

CHWAŁA WIELKIEMU STALINOWI — CHORĄŻEMU ŚWIATOWEGO OBOZU 
POKOJU. PRZYJACIELOWI POLSKI. WODZOWI CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI.

Przyznanie Międzynarodowych
Naoród Stalinowskicho

„Za utrwalenie pokoju między narodami"

W posiedzeniach Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sla 
linyWskich wzięli udział 
oprócz przewodniczącego Sko- 
blelcyna: wiceprzewodniczący, 
pisarz Louis Aragon (Fran­
cja) i członkowie komitetu: — 
profesor uniwersytetu londyń­
skiego John Bernal (Anglia), 
poeta Pablo Neruda (Chile) 
profesor Uniwersytetu Łódz- 

lego Jan Dembowski (Pol­
ska), członek Akademii M>- 
cv ’ Sadove’nu (Rumunia) o- 
raz pisarze radzieccy: A. Fa- 
di ’ ;w i I. Erenburg.

Komitet rozpatrzy! wnioski, 
jak’e Wpłynęły w skrawie przy 
znan a M ędzyn odowych Na. 
gród Stalinowskich za rok bie­
żący i powziął odpowiedn'e 
decyzje.

Konrtet ogłosi! następujący 
kcmun'kat:

— Za Wybitne zasługi w wal 
cę o utrzymanie i utrwalanie 
pokoju, postanowiono przyznać 
Międzynarodowe Nagrody Sta 
llnowskie „Za utrwalanie po­
koju między narodami'* — na-

WARSZAWA (PAP). Z każ­
dym dniem zwiększa się licz­
ba meldunków o przedtermino 
wej realizacji tegorocznych 
zadań produkcyjnych przez 
fabi-yki, kopalnie, huty.

Zwycięski meldunek nad­
szedł od górników Zabrzań­
skich Zakładów Przemysłu 
Węglowego, które w dniu 20 
grudnia br. ukończyły realiza­
cję zadań produkcyjnych na 
rok bieżący.

O przedterminowym zreail-

2) deputowanemu do parła, 
mentu włoskiego PIĘTRO 
NENNI

2) deputowanemu do parla­
mentu japońskiego prof. IKUO 
OJAMA,

4) angielskiej działaczce spo 
łecznej MONICE FELTON,

5) pisarce niemieckiej AN­
NIE SEGHERS,

6) pisarzowi brazylijskiemu 
JORGE AMADO

zowanki tegorocznego planu 
donosi załoga jednego z czoło­
wych zakładów hutnictwa poi 
skiego — huty ,.Pokój". DO 
przedterminowego wykonania 
planu przyczyniła się przede 
wszystkim załoga stalowni, 
która swe tegoroczne zadania 
produkcyjne zrealizowała już 
12 grudnia br.

Liczba zakładów przemysłu 
włókienniczego, które wykona 
ły już plan, Wzrosła do prze­
szło 70-clu .

Nowe radosne meldunki
o wykonaniu rocznych planów

WARSZAWA PAP. W 72 ro 
cznicę urodzin Józefa Stalina 
— 21 grudnia br. odbytą się 
w Teatrze Polskim w War­
szawie uroczystą akademia zor 
ganizowana przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Na akademie przybył Pre­
zydent RP — Bolesław Bierut.

Owacyjnie witany przez ze­
branych Prezydent RP zajął 
miejsce w loży honorowej 
wraz z premierem Józefem 
Cyrankiewiczem, wicepremie­
rami Aleksandrem Zawadz­
kim i Hilarym Chełchowskim, 
Marszałkiem Polski, Mini­
strem Obrony Narodowej Kon 
stantym Rokossowskim i sze­
fem Kancelarii Cywilnej min. 
Rybickim.

W akademii wzięli udział 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa z Marszałkiem 
Sejmu Władysławem Kowal­
skim na czele, członkowie Rzą 
du RP. członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele stronnictw po 
litycznych. Wojska Polskiego, 
organizacji społecznych, przed 
stawiciele świata naukowego i 
kulturalnego oraz przodowni­
cy pracy.

Na akademii obecni byli: 
charge d'affaires ZSRR B. I. 
Zaikin oraz przedstawiciele dy 
plomatyczni państw zaprzy­
jaźnionych.

Po odegraniu hymnów naro 
dowych Polski i ZSRR — Pre 
zydenta RP i zebranych powi­
tał serdecznie w imieniu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przewodniczący 
Zarządu Głównego TPP-R, se 
kretarz KC PZPR — tow. Ed­
ward Ochab, który wygłosił 
następnie przemówienie. (Prze 
mówienie tow. Ochaba podajc- 
my na str. 2).

Burzliwe, długotrwałe okla­
ski rozlegały sie wielokrotnie, 
gdy Edward Ochab mówił o 
uczuciach wdzięczności i przy­
wiązania. jakie naród polski 
żywi dla największego swego 
przyjaciela — Stalina

Gorące okrzyki na cześć Jó­
zefa Stalina towarzyszyły koń 
cowym słowom mówcy.

Sekretarz Zarządu Główne­
go TPP-R pos. Juszkiewicz od 
czytuje tekst listu do Józefa 
Stalina, który zebrani przyj­
mują przez aklamacje. Wsta­
jąc z miejsc wszyscy zgroma­
dzeni urządzają wielka owa- 
cie na cześć genialnego teore­
tyka i praktyka Rewolucji So 
cialistycznej. wodza postępo- 
u ej ludzkości. Chorążego Obo 
zu Pokoju — Józefa Stalina.

(List podajemy wyżej).
Orkiestra gra „Międzynaro­

dówkę".
W części koncertowej aka­

demii wystąpiły czołowe zespo 
ły artystyczne z bogatym pro 
eramem, poświeconym Józe­
fowi Stalinowi i walce mas 
pracujących o nowy lepszy 
świat.

Wszystkimi ■
Czytelnikom i Korespondentom 

SE II DE C Z NE Ż YC ZENIA»

Wesołych Świąt
składa zespól redakeyiny 

„ (jłosu Koszalhiskiego

Prezydent RP udekorował 
Marszałka Polski

WARSZAWA PAP. Dnia 22 grudnia br. w Belwederze, 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej udekorował Ministra 
Obrony Narodowej Marszalka Polski Konstantego Rokos­
sowskiego orderem „Budowniczych Polski Ludowej".
W uroczystości uczestniczyli 

członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu z 
Prezesem Rady Ministrów J. 
Cyrankiewiczem na czele, pre 
zes Zjędnoczonego Stronnic­
twa Ludowego Marszalek Sej­
mu Ustawodawczego RP Wła- 
djslaw Kowalski, prezes Korni 
tetu Centralnego Stronnictwa 
Demokratycznego wicemarsza 
łek Sejmu Ustawodawczego 
RP W. Barcikowski oraz przed 
stawiciele generalicjl Wojska 
Polskiego.

Wręczając odznaczenie Prezy

dent Rzeczypospolitej podkre­
ślił wybitne zasługi Marszal­
ka Konstant* go Rokosowskń - 
go położone w walkach o wy­
zwolenie F olsi.i spod okupacji 
hitlerowskiej oraz jego wiel­
kie osiągnięcia w pracy nad 
umocnieniem -ił Wojska Pol­
skiego.

Dziękując zu odznaczenie 
Marszalek K. Rokossowski za 
pewni! obywatelu Prezydenta, 
że nie będzie szczędził sił w 
dalszej służbie dla obrony zdo 
byczy mas pracujących, na 
straży Polski Ludowej, nu stra 
żv pokoju.

Dalsze zakłady pracy 
tuoj. koszalińskiego 

ukończyły plany roczne
Z województwa koszalińskie 

go w dalszym ciągu napływają 
meldunki, w których załogi za 
kładów produkcyjnych ineldu 
ją o przedterminowej realiza­
cji rocznych planów produk­
cyjnych. Planv roczne wykonu 
Ło już 47 zakładów przemysło 
wych. Te załogi, które już 
ukończyły realizacje II roku 
Planu 6-letniego dostarczą do 
końca br. dodatkową produk 
cję przemysłową.

Ostatnio o wykonaniu rocz­
nych planów produkcyjnych 
zameldowała załoga Bobolic- 
kich Zakładów Przemysłu Wet 
nfanego. Robotnicy BZPW wy 
konali -plan roczny nrodukcji 
tkanin już w dniu 7 grudnia 
br.

_ Pracownicy cegielni w Zło­
cieniu ukończyli realizacje za 
dań planu na 16 dni orzed ter 
m:nem. Do końca roku po~ta- 
nowili oni wyprodukować do 
datkowo 37.500 sztuk cegły su­
rowej.

O wykonaniu rocznych pla­
nów produkcyjnych melduje 
także klasa robotnicza Koło­
brzegu. O swoich sukcesach do 
nosi m. in. załoga Zakładów 
Rj buckich CR nr 12 w Koło­
brzegu.

Także załoga Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Kołobrzegu wykonała i prze­
kroczyła swoie toczne plany 
produkcyjne. Pracownicy MPB 
wykonali p*an roczny w 102 
proc, w dniu 12 grudnia br. 
Do końca bieżącego roku zało 
g:j da dodatkową produkcje 
wartości 120.000zł. Do dnia dzi 
sie.iszego zobowiązanie to zo­
stało zrealizowane już w 70 
proc. Nie pozostali w tyle tak 
ż? pracownice PKP, Stacji Ko­
lejowej Kołobrzeg. Wykonali 
oni roczny plan produkcyjny 
z 30 procentową nadwyżka.

Wydział komunikacyjny 
PRN w Kołobrzegu, plan rocz

.ny wykonaj w 130 proc., w 
dniu 12 bm.

O przedterminowej realiza­
cji zadań Ii roku Planu 6-let­
niego meldują .także załogi 
słupskich zakładów pracy.

Załoga odlewni żeliwa w 
Słupsku wykonała roczny -Jan 
produkcyjny w 101 procen­
tach.

Pracownicy Robotniczej Spół 
dzielni Pracy „Mechanik" w 
Słupsku wykonali plan roczny 
do końca października w 1J0 
proc Do końca br pracowni­
cy KDóidzięłni przekroczą rocz 
ny piań o 31 proc, dając dod it 
kowa produkcje nu łączną, su­
mę 862.000 zł

W dniu 6 bm. o zrealizowa­
niu rocznych planów zameldo 
wali także pracownicy Spół­
dzielni Stolarskiej „GRYF’* w 
Słupsku.

Realizację rocznych plsaó-y 
produkcyjnych ukończy i. tak 
że szereg zakładów przemysłu 
leśneeo. Do zakładów' tvch na 
leży Tarlak Lasów Państwo­
wych w Świerczynie, w pow. 
czluchowskim, którego zaleca 
zameldowała o wykonaniu pla 
nu rocznego produkcji już w 
dniu 1 grudni;..

Pracownicy ZakikdóW 
Składnicy Handlowej Pań 

stwowe.f Centrali Drzewne i w 
Szczecinku przekroczyli rocz­
ny plan sprzedaży tarcicy idi 
stef o 2 proc Wartość produk 
cji określa cyfra 495.145 zło­
tych.

Roczny plan spławu drzewa 
wykonali ostatnio również nra 
cowniey Bazy Pań-twowoi Cen 
trali Drzewnej w Słupsku.

Na trzydzieści jeden dni 
przed terminem wykonali rocz 
ne plany pracownicy Nadleś­
nictwa w Starem Potoku w po 
wiecie drawskim.

W powiecie wałeckim plany 
roczne wykonali:N’d|e»n!cfwo 
Nakielno w dniu 4 bm. i Nad­
leśnictwo Trzebieszki w dniu 
5 grudnia br.

10 powiatów 
województwa koszalińskiego 

zwolnionych z miarek i odsypowi
bliższych dni osiągnąć granice 
90 proc, planu skupu zboża, 
która uprawnia do korzystania 
z ulg w miarkach i odsypaih 
i razem z pozostałymi powia­
tami w terminie zakończyć re 
alizację pełnego planu roczne­
go.

We wszystkich powiatach ak 
tyw nasz i chłopi pracujący 
troszczą się obecnie o to. aby 
nu terenie ich gromad i gndn 
nie znalazło się ani jedno go­
spodarstwo, które by nie wy­
wiązało się ze swego obowiąz­
ku sprzedaży Państwu wyzna­
czonej planem ilości zboża.

W dni-i 22 i 23 bm. powia: 
ty: Białogard i Człuchów zosta 
ły zwolnione od miarek i Od- 
sypów ponieważ przekroczyły 
90 proc, planu skupu zboża. 
Obecnie więc chłopi w 10 po­
wiatach naszego województwa 
korzystają z tej ulgi.

W powiatach słupskim i ko­
łobrzeskim Gminne Rady Na­
rodowe i organizacje gospodar 
cze przy pomocy organizacji 
partyjnych, ZSL i organizacji 
społecznych muszą wzmóc wy­
siłki, *aby czym prędzej nadro 
bić zaległości i w ciągu naj-

MOSKWA (PAP). W dniach 18—20 grudnia br. odbyło 
się w Moskwie pod przewodnictwem członka Akademii D. 
Skobielcyna, posiedzenie Komitetu Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między naroda­
mi".

stępującym przedstawicielom 
demokratycznych sił różnych 
krajów świata:

1) prezesowi Chińskiej Aka­
demii Nauk KUO MO-ZO



Życiorys Marszałka Polski
Konstantego Rokossowskiego

Marszałek Konstanty Rokos 
sowskl urodził się 22 grudnia 
1896 roku w Warszawie, w 
rodzinie maszynisty kolejowe­
go. Po śmierci rodziców Kon­
stanty Rokossowski jako 14 
letni chłopiec musi podzielić 
zwykły los robotnicznego 
dziecka tych czasów — ciężką 
pracą zarabia na życie. Pra­
cuje w fabryce trykotarskiej 
przy ul. Szerokiej, a następnie 
w zakładzie kamieniarskim 
Wysockiego na Pradze. Pra­
cuje przy budowle mostu Po­
niatowskiego.

Już jako 16 letni chłopiec w 
1912 r. bierze udział w straj­
ku robotników warszawskich. 
W czasie demonstracji młody 
Rokossowski ratuje przed żan 
darmerią czerwony sztandar, 
nieslony nad pochodem, zosta 
je aresztowany i osadzony na 
Pawiaku.

Powołany w 1914 r. do woj 
ska carskiego, bierze udział ja 
ko żołnierz w walkach w I 
wojnie światowej. Następnie 
pułk, w którym służył, zosta- 
je wycofany w głąb Rosji.

W dniach Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej Konstan­
ty Rokossowski rozumiejąc, że 
zdruzgotanie rządów obszar­
ników i kapitalistów, to jedy­
na droga do wolności ludu pra 
cy i do wyzwolenia Polski, 
staje po stronie Rewolucji. Już 
wówczas wyróżnia się swoim 
doświadczeniem bojowym i 
zdolnościami, dlatego zostaje 
wysunięty na stanowisko za­
stępcy dowódcy pułku.

Uczestniczy w walkach prze 
ciwko kontrrewolucji i inter­
wencji imperialistycznej na 
Uralu, na Syberii i w Mongo­
lii. W walkach tych wyróżnia 
się 1 zostaje dowódcą pułku 
kawalerii Czerwonej Armii.

l’o zakończeniu wojny do­

mowej pozostaje w służbie 
Czerwonej Armii — zbrojnego 
ramienia pierwszego w świę­
cie państwa socjalistycznego. 
Kończy ze znakomitymi wyni­
kami wyższą szkołę wojska, 
a następnie wyższe akademic­
kie kursy sztabu generalnego. 
W chwili wybuchu wojny ra­
dziecko - niemieckiej dowo­
dzi korpusem pancernym w 
stopniu generała.

W październiku i listopadzie 
1941 r. słynna 16 armia, dowo 
dzena przez generała Rokossow 
skiego, odpierała wściekłe ata 
ki wojsk hitlerowskich na naj 
bardziej odpowiedzialnym od­
cinku — na szosie, prowadzą­
cej z Wołokołamska do Mo­
skwy.

5 grudnia 1941 r. rozpoczęła 
się realizacja genialnego pla­
nu strategicznego Stalina — 
natarcie radzieckie, które do­
prowadziło do odrzucenia hitlo 
rowców spod Moskwy.

W roku 1942 jedno z najpo­
ważniejszych zadań genialnej 
operacji stalingradzkłej, opra­
cowanej przez Naczelnego Wo 
dza Armii Radzieckiej, Gene­
ralissimusa Stalina — przypa 
dło w udziale wojskom Fron­
tu Dońskiego, którymi dowo­
dził wówczas generał Rokossow 
ski.

Wojska Frontu Dońskiego 
pod dowództwem generała Ro­
kossowskiego, we współdziała­
niu z wojskami innych fron­
tów, przełamały linie obronne 
nieprzyjaciela i zamknęły sta­
lową obręcz, wokół wojsk hitle 
rowskich pod Stalingradem,

Następne zadanie — rozbi­
cie i zniszczenie otoczonych 
wojsk hitlerowskich, powierzył 
Generalissimus Stalin genera 
łowi Rokossowskiemu. Zadanio 
to zostało wykonane po mi­
strzowsku.

Imię generała Rokossowskie 
go staje się głośne jako jedne 
go z najbardziej utalentowa­
nych dowódców stalinowskich. 
Obejmuje dowództwo najbar­
dziej odpowiedzialnych odcin­
ków frontu, jest dowódcą Fron 
tu Centralnego, którego woj­
ska rozgromiły dywizje i kor 
pusy hitlerowskie pod Kur- 
skiem. Następnie Jest dowód­
cą I Frontu Białoruskiego.

I Front Białoruski pod do 
wództwem Konstantego Rokos­
sowskiego przeprowadza latem 
1944 roku jedną z najwięk­
szych ofensyw w tej wojnie. 
W nieustannych, ciężkich wal 
kach wojska I Frontu Biało­
ruskiego przechodzą olbrzymią 
przestrzeń 700 km. i po wy­
rzuceniu wojsk hitlerowskich 
z terenów Związku Radzieckie­
go, rozpoczynają dzieło wyzwa 
lania Polski.

Wojska Marszałka Rokossow 
skiego wyzwalają Lublin, Dę­
blin, Puławy, Siedlce, Garwo­
lin. Mińsk. Maz. i prawobrzeż 
ną Warszawę — Pragę. W 
składzie wojsk tego frontu 
walczy I Armia Wojska Pol­
skiego, która pod dowództwem 
Marszalka Rokossowskiego u- 
czcstniczy w walkach o wyzwo 
lenie ziemi ojczystej

go -znowu stałaby się łupem 
imperializmu, n>e ukrywają 
cego nawet swych zbrodni­
czych, odwetowych, rewizjo­
nistycznych, antypolskich 
planów wojennych.
Coraz to pełniej rozkwita 

przyjaźń polsko - radziecka w 
miarę tego, jak w wyniku twór 
czej pracy narodu i pomocy 
Związku Radzieckiego rozkwi­
ta ziemia polska, ziemia prze­
siąknięta krwią całych poko­
leń — bojowników o wolność 
i krwią setek tysięcy naszych 
braci - żołnierzy wielkiego 
Stalina, bohaterów, którzy zgl 
nęli w walce O wolność I czczę 
ście sWej wielkiej ojczyzny 
socjalistycznej, a zarazem w 
walce o wyzwolenie naszego 
narodu z jarzma niewoli faszy 
stowskięj.

Na ziemi naszej przebywał 
Lenin i Stalin, kierując ru­
chem rewolucyjnym w Rosji 
carskiej pomagając również 
polskim rewolucjonistom w 
zrozumieniu ich zadań, we 
Wspólnej Walce, przygotowu­
jąc przyszłe zwycięstwo Rewo­
lucja Październikowej, rewolu 
cji niosącej wyzwolenie nie 
tylko Rosji, ale również Pol­
sce i całej ludzkości.

Nai wyzwolonej ziemi naszej 
Od Karpat po Bałtyk, od Bu­
gu po Odrę wre wytężona, 
twórcza praca mas robotniczo- 
chłopskich które nie tylko 
zaleczają rany zadane nam 
przez wojnę, nie . tylko 
likwidują przeklętą spuściznę 
kapitalizmu, ale wznoszą już 
słoneczny gmach socjalizmu, 
urzeczywistniają wielkie idee 
wyzwoleńcze Marksa i Engel­
sa Lenina i Stalina.

Imię wielkiego geniusza Re­
wolucji, Towarzysza Stalina, 
Jego słowa i nauk.1 są na­
tchnieniem również dla pol­
skich mas ludowych, które ra 
d03«y dzteń urodzin Wodza po 
stępowej ludzkości czczą Wyłę 
żoną pracą i Walką o pokój, 
postęp i socjalizm, łącząc się 
z setkami milionów ludzi pra 
cy w okrzyku rozbrzmiewają­
cym dziś poprzez wszystkie 
kontynenty:

Niech żyje długie, długie la­
tu Towarzysz Stalin, geniusz 
myśli, płomienne serce 1 stało 
wn wola Rewolucji Proleta­
riackiej.

Niech żyje i zwycięża wiel­
ka idea wyzwolenia ludzkości, 
idea pokoju 1 socjalizmu. Idea, 
której uosobieniem jest Sta­
lin.

Przemówienie przewodniczącego TPP-R sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Ochaba 
wygłoszone na uroczystej akademii w Warszawie w 72 rocznicę urodzin Józefa Stalina

obejmuje dowództwo II Frontu 
Białoruskiego i na czele wojsk 
tego frontu wyzwala w marcu 
1945 r. Gdynię i Gdańsk. W 
walkach tych brała udział I 
Polska Brygada Pancerna.

W ramach operacji berliń­
skiej jednostki II Frontu Bia- 
łoru=k’ego forsują Odrę w lej 
dolnym biegu, zdobywają 
Szczecin, druzgocą ugrupowa­
nia wojsk hitlerowskich, znaj 
dujące się na północ od Berli­
na i zwycięsko wychodzą na 
rzekę Łabę.

Za wybitne zasługi w dzie­
le wyzwolenia na'ze| Ojczyz­
ny. Rząd Polski Ludowej na­
dał Marszalkowi Konstantemu 
Rokossowskiemu najwyższe -d 
znaczenia wojskowe: Or-’ r 
Grunwaldu I klasy i VI’" ‘i 
Militari i klasy z Gwiazd-', "a 
wybitne zasługi w dz'ele zw y­
cięstwa nad hitlerowskim na­
jeźdźcą Marszałek Komtarw 
Rokossowski został przez rząd 
radziecki dwukrotnie odznaczę 
ny zaszczytnym tytułem Bohu 
tera Związku Radzieckiego 
wielokrotnie najwyższymi od­
znaczeniami radzieckimi.

Nigdy jeszcze siły zbrojne 
narodu polskiego nie były tak 
mocne, jak teraz, gdy na ich 
czele stoi wielki i umiłowany 
przez żołnierzy 1 cały naród 
doświadczony dowódca — Mar 
szalek Rokosowski, Nigdy je­
szcze sprawa obrony Polski 
nie spoczywała w tak pew­
nych. mocnych i doświadczo­
nych rękach.

Pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego wojsko nasze 
— związane braterstwem bro­
ni z bohaterską Armia Radzlec 
ką, staje się coraz silniejsze i 
jest niezawodnym obrońcą nie 
podległości naszej umiłowanej 
Ojczyzny, jej granic, jej wła­
dzy ludowej.

Pomoc Józefa Stalina pomnożyła owoce 
twórczej pracy polskich mas ludowych

mas ludowych, które zwy­
cięsko zrealizowały Plan 3- 
letni i wykonały podstawo­
we zadania pierwszych 
dwóch lal wielkiego Planu 
6-letniego.
Dzięki tej pomocy zdołaliś­

my pokrzyżować organizowa­
ne przez imperialistów amery 
kańskich próby blokady gospo 
darczei i osiągnęliśmy poziom 
produkcji przemysłowej nie­
mal czterokrotnie wyższy od 
poziomu przedwojennego w 
przeliczeniu na głowę ludno- 
ÓCI.

Genialna polityka pokojowa 
Stalina i rządu radzieckiego 
krzyżuje zbrodnicze plany wo 
jenne imperialistów z USA i 
podkarmianych przez Wall • 
Stret niedobitków z SS i SA, 
wskazuje narodom świata dro 
gę prowadzącą do uratowania 
i utrwalenia pokoju, umacnia 
w szeregach setek milionów 
ludzi pracy wiarę, że „pokój 
bedzie zachowany i umocnio­
ny. jeśli sprawę zachowania 
pokoju ujmą narody w swe 
recc i będą jej bronić do koń­
ca."

Naród polski, który z wi­
ny zbrodniczej prohitlerow- 
skiej i monachijskiej polity­
ki rządów sanacyjnych i ich 
zachodnich mocodawców 
zaznał niezmiernych cier­
pień i stracił miliony swych 
synów i córek w krwawej 
katastrofie drugiej wojny 
światowej, jest szczególnie 
zainteresowany w utrzyma­
niu pokoju, w zwycięstwie 
pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego i krajów- de­
mokracji ludowej, w poskro 
mieniu agresywnych i zabór 
czych planów amerykań­
skich imperialistów- i ich sa 
telitów, neohitlerowców z 
Bonn.
Pomny gorzkich doświad­

czeń niedawnej przeszłości na 
lód nasz wie, że imperialiści 
tylko z realną siłą się liczą, 
dlatego też polscy obrońcy po 
ko.iu, podobnie jak obi ońcy po 
koiu we wszystkich krajach, z 
głęboką radością przyjęli sło­
wa Stalina o posiadaniu przez 
Związek Radziecki również 
broni atomowej, ..aby agreso­
rów- spotkać w pełnym uzbro­
jeniu".

„Oczywiście agresorzy 
chcą, aby Związek Radziec­
ki. w- wypadku ich napaści 
na niego, był bezbronny. 
Ale Związek Radziecki z 
tym się nie godzi i uw-aża, 
żc agresora należy spotkać

Referat podstawowy o pra­
cy wychowawczej związków za 
wodowych wygłosił wiceprze­
wodniczący CRZZ — TADE­
USZ ĆWIK.

„Należy przede wszystkim— 
mówił wiceprzewodniczący 
CRZZ — popularyzować te 
formy propagandy, które po­
zwalają na upowszechnienie 
przodujących dośw-iadczcń i 
metod pracy, które upowszech 
niają twórczą myśl naszych no 
w-atorów produkcji, naszych 
racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy. Wypróbowanymi 
w tej dziedzinie środkami — 
które trzeba systematycznie 
stosować i rozwijać — są wie 
czory wymiany doświadczeń, 
prelekcje w świetlicach, spot­
kania przodowników z młody­
mi robotnikami.

„Działalność kulturalno-o­
światowa — stwierdził dalej 
Tadeusz Ćwik — powinna 
przede wszystkim docierać do 
najmniej uświadomionej części 
klasy robotniczej. Docierać o- 
na powinna stale i systema­
tycznie do tei pokaźnej części 
proletariatu, która przybyła 
do przemysłu ze wsi lub z 
drobomicszczańskich warstw 
w mieście".

W pracy wychowawczej — 
zdaniem wiceprzewodniczące­
go CRZZ — trzeba duży na­
cisk położyć na wyjaśnianie 
masom pracującym praw roz­
wojowych naszej gospodarki, 
na demaskowanie działalności 
wroga klasowego, ostre prze­
ciwdziałanie plotce i wrogiej 
propagandzie.

W tej naszej pracy — koń­
czy wiceprzewodniczący CRZZ
— w uporczywym łamaniu 
wszelkich trudności przekaza­
ne nam są bogate doświadczę 
nla bratnich radzieckich związ 
ków zawodowych, które wy­
chowane przez nauczyciela 
mas pracujących — Towarzy­
sza Stalina — potrafiły uczy­
nić z pracy masowo - poli­
tycznej potężny środek mobi 
lizuiacy naród radziecki do. 
wykonania gigantycznych za­
dań budownictwa komuniz­
mu".

Nad referatem tow. Ćwika 
rozwinęła sie szeroka dysku­
sja.

Działalność agitacyjna i kul­
turalno - oświatowa związków
— oświadczali dyskutanci — 
powinna pomagać załogom i 
mobilizować je do walki o peł 
ne i terminowe realizowanie

Uchwały VIII Plenum CRZZ 
zmobilizują masy pracujące Polski 

do ziuycięskiej walki o realizację zadań 
trzeciego roku Planu Sześcioletniego
WARSZAWA PAP. W drugim dniu obrad VIII rozsze­

rzonego Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych 
omawiano szeroko rolę i zadania związków zawodowych w 
masowej pracy polityczno - wychowawczej.

planów produkcyjnych. Pro­
gramy artystyczne, imprezy 
artystyczne muszą być pow’ą 
zane z aktualnymi zagadnienia 
mi produkcyjnymi zakładu.

Dla rozszerzenia i pogłębie­
nia pracy politycznej i kultu­
ralnej w zakładach — mówili 
uczestnicy Plenum — należy 
lepiej wykorzystać szeroki 
aktyw grup związkowych, a 
prz.ede wszystkim organizato­
rów pracy kulturalno-oświa­
towej. W swej działalności ma 
sowo - politycznej winni oni 
jak najściślej współpracować z 
organizatorami grup partyj­
nych.

W toku obrad omówiono rów 
piet szereg zgndnień organ’ a- 
cyjnych ruchu zawodowego.

Dwudniową dyskusję p- u 
mowa! przewodniczący CP”Z
— tow, Wiktor KłosleWcz. 
Podkreśli! on Wysoki poziom 
wypowiedzi Wszystkich niema’, 
dyskutantów, którzy omówdi 
konkretne sposoby realizacji 
odpowiedz’alnych zadań stoją­
cych przed związkami zawodo 
wyml u progu trzeciego roku 
Planu 6.letniego oraz ujawni­
li te dziedziny działalności 
/.wiązkowej, w których nnleź.y 
poprawić styl pracy. Obrady 
VIII Plenum CRZZ będą pod­
stawa działalności związków 
zawodowych W najbliższym 
okresie.

Przemówienie -tow. W. Kło 
siwlcza przyjęli zgromadzeń' 
długotrwałymi oklaskami l 
okrzykami na cześć przodują­
cej s‘ły narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, na cześć jej przewodni­
czącego — Prezydenta B!eruta.

Uczestnicy Plenum jedn >- 
myślnie postanow-ill przyjąć re 
ferat przewodniczącego CRZZ 
jako wytyczne pracy 1 zadań 
związków zawodowych w roąu 
1952. Plenum podjęło uchwa­
lę w sprawie pracy kultural­
no - oświatowej i w sprawach 
organizacyjnych. .

Na sali zrywa się potężna 
fala entuzjazmu, gdy prźewcd 
nlczący CRZZ czyta tekst listu 
Plenum do genialnego Wodzi 
mus pracujących całego iw:ata
— Generalissimusa Stalina, 
radają okrzyki na cześć Cho­
rążego Pokoju Józefa Stalina- 
na cześć WszechzwiązkoWej 
Komunistycznej Partii (bolsze­
wików). — Zebrani wstają z 
miejsc i długo skandują 
„Sta-lin, Sta-lin“.

W dniu dzisiejszym, w dniu 
urodzin Towarzysza Józefa 
Stalina, najgłębsze uczucia i 
najserdeczniejsze myśli setek 
milionów ludzi pracy we wszy­
stkich krajach, we wszystkich 
zakątkach globu ziemskiego 
zwracają się ku ukochanej po 
stacl Wielkiego Wodza i Na­
uczyciela klasy robotniczej i 
mas ludowych. Wodza wyzwo 
lonych narodów i całej postę­
powe, ludzkości.

55 lat tytanicznej pracy i bo 
haterskiej walki Stalina w sze 
regach j-uchu robotniczego i na 
czele sławnej partii bolszewie 
kiej. najbardziej rewolucyjnej 
partii jaką znają dzieje ludz­
kości, 55 lat służby pod sztan­
darem komunizmu, to niezrów 
nany wzór hartu i męstwa, le 
ninewskiej czujności i dale- 
kowzioczności, genialnej głę­
bokości analizy teoretycznej i 
jej najściślejszego związku ze 
zwycięską rewolucyjną prakty 
ką przeobrażającą świat, zmie 
niającą bieg historii ludzkcśel.

Narody Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji ludo­
wej, masy pracujące krajów 
kolonialnych i zależnych, przo 
dujące oddziały proletariatu 
w krajach imperialistycznych 
pełne są gorącej miłości i czci 
dla Towarzysza Stalina, w któ 
rym widzą żołnierza Rewolu­
cji i genialnego nauczyciela, 
zwycięskiego wodza robotni­
ków i chłopów całego świata, 
realizatora marzeń i tęsknot 
ludzkości, budowniczego so­

cjalizmu i komunizmu.
Masy ludowe całego świata 

zapamiętały głęboko, że to 
Stalin kierował zwycięskimi 
armiami Związku Radzieckie­
go w największej wojnie jaką 
zna ja dzieje.- w wojnie która 
zakończyła się bezprzykładną 
kieska agresorów faszystow­
skich i całego obozu imperia­
listycznego.

Świadomość, że na czele 
miłujących wolność naro­
dów, na czele obozu pokoju 
stoi największy, obok Leni­
na, strateg i wódz wszyst­
kich czasów, podnosi ener­
gię mas robotniczo - chłop­
skich i ich niewzruszoną 
pewność w ostateczne zwy­
cięstwo wielkiej sprawy po 
kojti i wolności, postępu i so 
cjalizmu na całym święcie. 
Świadomość ta jest donio­

słym czynnikiem ogromnego 
wzrostu aktywności polskich 
mas ludowych, które szczegól­
nie wiele mają do zawdzięcze­
nia genialnemu wodzowi na­
rodów radzieckich.

Kierowane myślą i wolą 
Stalina bohaterskie armie ra­
dzieckie wyzwoliły Polskę z 
barbarzyńskiego jarzma okupa 
cji hitlerowskiej i uratowały 
naród polski przed fizyczną za 
gładą w faszystowskich komo­
rach gazowych i obozach kon­
centracyjnych.

Przyjazna Polsce polityka 
rządu radzieckiego na czele z 
Towarzyszem Stalinem pozwo 
lila narodowi naszemu, wbrew 
machinacjom imperializmu a- 
merykańskiego, po wielu wie 
kach rozbicia znowu zjedno­
czyć z macierzą wszystkich 
Ślązaków, Kaszubów i Mazu­
rów w jednolitym państwie 
narodowym z piastowskimi 
granicami na Odrze, Nysie i 
Bałtyku.

Pomoc i dalekowzroczna 
myśl Stalina i WKP(b) były 
natchnieniem polskich robot­
ników i chłopów w walce z a- 
genturami imperialistycznymi 
o przepędzenie obszarników i 
kapitalistów, w zwycięskiej 
walce o ustrój Demokracji Lu 
dowej. ustrój wyzwalający no 
we. ogromne siły twórcze na­
szego utalentowanego, miłują­
cego pokój i wolność narodu.

Stalinowi i rządowi radziec 
kiemu zawdzięcza naród pol­
ski ogromna, bezinteresowna 
pomoc- w odbudowie naszej go 
spodarki narodowej, potwor­
nie zniszczonej przez najeźdź­
ców hitlerowskich, braterską 
pomoc, która uratowała nasz, 
kraj przed głodem i epidemia 
mi. przed bezrobociem i nę­
dza. przed kajdanami imperia 
lizmu amerykańskiego, czyha­
jącego na nasza niezależność 
gospodarcza i polityczną.

Pomoc Stalina i narodów 
radzieckich pomnożyła owo­
ce twórczej pracy polskich

w pelnytn uzbrojeniu."
Słowa i nauki Towarzysza 

Stalina uczą poznawać praw­
dę, rozumieć dzień dzisiejszy 
i trafnie przewidzieć rozwój 
w dniu jutrzejszym, są dro­
gowskazem dla klasy robot­
niczej i mas ludowych, dla wy 
zwolonych narodów i całej po 
stępowej ludzkości'.

Dzieła Towarzysza Stalina 
są niezastąpionym orężem i 
instrumentem dla budowni­
czych socjalizmu, a więc ma­
ją wyjątkowe znaczenie rów­
nież dla polskiego narodu, któ 
ry pod kierownictwem swej 
sławnej partii robotniczej pod 
przewodem towarzysza Bieru­
ta, najwierniejszego ucznia 
wielkiego Stalina, w oparciu o 
pomoc i przykład Związku Ra 
dzieckiego nieugięcie buduje i 
niewątpliwie zbuduje ustrój 
socjalistyczny.

Cieszymy się z całego serca, 
że w przeddzień 72 .rocznicy 
urodzin Towarzysza ’ Stalina 
wyszły trzy ostatnie tomy poi 
skiego przekładu wszystkich 
13 dotychczas opublikowanych 
tomów rosyjskiego wydania 
dziel zbiorowych Wielkiego 
Nauczyciela 1 Wodza między­
narodowej klasy robotniczej.

Polski przekład genialnych 
dziel Stalina ułatwia robotni­
kom i wszystkim patriotom 
polskim zrozumienie na­
szych wielkich zadań i per­
spektyw historycznych, po­
zwoli nam lepiej wypełnić o- 
bowiązki wobec Polski Ludo­
wej i wobec międzynarodowej 
sprawy obrony pokoju i poste 
PU.

Proletariat polski, zbrojny 
w zwycięski Oręż nauki Leni­
na — Stalina, wiemy sław­
nym tradycjom Dąbrowskiego 
1 Waryńskiego, Kasprzaka i 
Okrzei. Róży Luksemburg 1 
Marchlewskiego, Dzlerżyńskie 
go, Buczka i Nowotki, wiemy 
swej Ojczyźnie Ludowej 1 za­
sadom internacjonalizmu, po­
kieruje losami narodu, zapew­
niając mu wolność i siłę, po­
kój 1 szczęście w braterstwie 
i Wieczystym; niewzruszonym 
sojuszu z narodami potężnego 
Związku Radzieckiego I kra­
jów demokracji ludowej.

Przyjaźń polsko - radziec­
ka jest nie tylko niezbęd­
nym warunkiem budownic­
twa socjalistycznego w I’ol- 

, sce. ale również warunkiem 
niepodległości i samego 
istnienia Polski, która bez 
pomocy Związku Radzieckie

Minio, ze po przejściu w cięż 
kich bojach 700 km. wyczerpa­
ne wojską Frontu Białoruskie­
go nie były jeszcze przy gotowa 
ne do następnej ofensywy, 
Marszałek Rokossowski naka 
zujc rozpocząć próby forsowa 
nią Wisły, by przyjść z pomo­
cą powstańcom. Z jego ozkazu 
z początkiem sierpnia 8 Ar­
mia Gwardyjska, wsławiona 
walkami pod Stalingradem, 
forsuje Wisie pod Warką i 
tworzy tam przyczółek dla 
walki o wyzwolenie Warszawy, 
wściekle atakowany przez do­
borowe pancerne jednostk-' hi­
tlerowskie. W walkach tych 
brała udział również polska 
brygada pancerna. Jednocześ­
nie następują próby sforsowa­
nia Wisły pod Dęblinem i Pu­
ławami, a w dwa dni po wy­
zwoleniu Pragi rozpoczęto for 
sowanip Wisły przy samej War 
szawie. Dzień w dzień gień 
artyleryjski bije w pozycje 
hitlerowskie. Samoloty radziec 
kie i polskie dokonują noc w 
noc zrzutów broni, lekarstw i 
żywności dla powstańców.

Dzieje się to pomimo, że 
zbrodnicze dowództwo AK id- 
mówiło porozumienia się w tej 
sprawie z Armią Radziecką. 
Bohaterskie próby utrzymania 
się polskich jednostek na Czar 
niakowie, okupione poważnymi 
stratami, zawodzą jednakże z 
powodu zdradzieckiej i kapitu- 
lanckiej postawy Bora, który 
nakazuje powstańcom wycofać 
się.

W końcu 1944 roku Marsza­
lek Konstanty Rokossowski



Budujemy potęgę
pokojowego jutra

Oto myśl, która nieodparcie 
się nam nasuwa. A za nią — 
dalsze. Że to Wielka Rewolucja 
Październikowa stworzyła 
ustrój, jakiego nie znały dzie­
je świata — ustrój, który prze 
kreślił wyzysk człowieka przez 
człowieka i który przekreślił 
wojnę jako narzędzie polityki.

A za tą myślą cisną się na­
stępne. Radosna myśl, że nasz 
naród zrzucił już z siebie jarz 
tno wyzysku, te bt duje piękne 
wrasta, fabryki, huty i kopal­
nie, szkoły, szpitale, muzea, 
teatry, że niszczy ohydne no­
ry przedmieść, że buduje do­
my dla ludzi pracy.

I gniewa myśl, że są jesz­
cze imperialistyczne siły na 
święcie, które chcą wojny, któ 
re zagrażają naszym demom 
i muzeom, fabrykom i szpita­
lom, szkołom i teatrom, na­
szym dzieciom i żonom, mat­
kom i mężom. Ze są jeszcze 
siły, które zbrodniarzy fuszys 
towskich oczyszczają z win, że 
dają im znów broń do ręki, że 
wszystkie środki stawiają w 
służbie wojnie, że wielkość Wy­
nalazków oddają w służbę 
swych ludobójczych celów, że 
chcą z całego świata uczynić 
Koreę.

Myśl nasza nie zatrzymuje 
się jednak bezradnie. Nasz u- 
dzial w walce o pokój — fakt, 
że siły pokoju i budowy są 
bez porównania większe od sił

wojny i zniszczenia i że każdy 
dzień jeszcze bardziej pizecay 
la szalę na naszą stronę — ta 
świadomość jest krzepiąca i do 
daje bodźca do dalszych wy­
siłków.

Dalekopisy i telegraf, radio i 
telefon przynoszą bez przerwy 
wiadomości ze wszystkich za­
kątków Polski o wykonaniu 
przed terminem planu przez 
poszczególne zakłady piacy, 
przez cale przemysły. W fabry 
kaeh. które jeszcze piano nic 
wykonały, trwa gorączkowy 
wyścig z czasem. Nie pozostać 
w tyle, nie zawieść oczekiwań 
narodu, przed 31 grudnia 1951 
roku wejść w rok 1952. Jesz­
cze pięć dni... Trzeba wy­
zyskać każdy dzień, każdą go­
dzinę. każdą m nu ę„. Wy­
zyskamy! W Im-e pokoju, w 
imię bezpieczeństwa naszego 
narodu, naszego m*usta, naszej 
wioski, na«'.ej ulicy, naszego 
domu. W imię życia naszych 
bliskich, w imię naszego 
szczęścia i szczęścia naszych 
dzieci.

Dalekopisy i telegraf, radio 
i telefon przynoszą bez przer­
wy wiadomości z całego świa­
ta o walce przeciwko amery­
kańskim ludobójcom, ich loka­
jom I ich hitlerowskim sługu­
som. Przez cały świat biegnie 
gigantyczny front walki o po­
kój. Naszym szczęściem jest, 
że dane nam jest walczyć tona 
mi wydobytego węgla i wy­

produkowanej stali, tonami 
zboża i metrami murów. Ale 
bracia nasi w Korei i V‘et.na- 
mie walczyć muszą z bronią w 
ręku przeciwko najeźdźcom 
imperialistycznym. Bracia na­
si we Francji i Ameryce, we 
Włoszech i Niemczech Za­
chodnich muszą walczyć prze 
ciwko policyjnym pałkom im­
perialistycznych rządów.

Przed dziewięciu laty, kiedy 
pierwszy kraj socjalizmu — 
Związek Radziecki dźwigał na 
JWych barkach cały ciężar 
wojny przeciwko hitlerowskie­
mu faszyzmowi, pod miastem 
Imienia Stalina toczyła się naj 
większa bitwa świata. Każda 
ulica i każdy dom urastał do 
miary wielkiego frontu. Cały 
świat jak gdyby wstrzymał od 
dech i oczekiwał rozstrzygnię­
cia bitwy decydującej o losach 
świata.

I wówrczas, w dzień 25 rocz­
nicy Rewolucji, z ust towarzy­
sza Stalina padły słowa które 
druty telegraficzne poniosły w 
świat: „Przyjdzie chwila, gdy 
i dla nas nadejdzie dzień ra- 
dości!“ I nadszedł. Dla naro­
dów radzieckich, dla nas i dla 
innych narodów wyzwolonych 
orężem radzieckim z niewoli 
wroga.

Wiem dziś, że gdyby amery 
kańscy spadkobiercy Hitlera 
poważyli się targnąć na wol­
ność narodów, to ludy św-iata 
skupione dokoła niezwyciężo 
nego Związku Radzieckiego i 
Wielkiego Stalina zgotują im 
klęskę, nie mniejszą niż klęs­
ka Hitlera pod Stalingradem, 
Ale my n>e ebeemy zniszczo­
nych miast i milionów ofiar. 
Pragniemy żyć dla coraz le­
pszego jutra i budować dla 
lepszego jutra. Budujemy po­
tęgę, która w niwecz obróci 
wszelką próbę rozpętania no­
wej zzezi.

Silni jednością narodowego 
frontu walk: o pokój, o utrwa 
lenie naszej niepodległości, o 
wykonanie zadań Planu fi-let- 
niego budowy podstaw socja­
lizmu, pod przewodem klasy 
robotniczej i jej partii pokona 
my wszystkie trudności, jakie 
stają na drodze do naszego 
wielkiego celu.

Gdy znów wrócimy do na- 
szych warsztatów, na ruszto­
wania budów i do pracowni, 
do szkół i uniwersytetów, pra 
cować będziemy' jeszcze lepiej, 
jeszcze szybciej i dokładniej. 
Dla pokoju, dla Polski ludzi 
pracy, dla Polski socjalistycz­
nej.

Stalinoiuskie nagrody 
dla budowniczych pokoju W DNIU, w którym masy ludcw • ą ;-

rącc życzenia swemu wodzowi Tow: rz> -zuw Józefów
Stalinowi z okazji rocznicy Jego urodzin v. i:

przyznano Międzynarodowe Nagrody Sialinoe • ..Z?
UTRWALANIE POKOJU’AIIĘDZY NARODAMI . 1951

W roku bieżącym nagrody te uzyskało sześciu wybitny ci 
bojowników sprawy pokoju, niestrudzonych budowniczy cl 
przyjaźni między narodami, przywódców milionów • eh rzes. 
obrońców pokoju w różnych krajach świata. Są nimi: pro­
fesor KUO MO-ŻO — prezydent Chińskiej Akat -mii Muuk 
PIĘTRO NENNI — deputowany do p trlanieiitu ' b a o 
profesor IKUO OJAMA - deputowany do parlamentu japoń­
skiego, MONIKA FELTON — angielska działaczko sp ,:■.<• ,a 
ANNA SEGHERS — pisarka niemiecka i .JORGE AMADO — 
pisarz brazylijski.

Laureaci tegorocznych Nagród Stalinov -kich to k -,<ie 
którzy całe swe życie i wszystkie siły poświęcili sprać ul- 
ki przeciw siłom wojny, to niezmordowani bojownicy o lep­
sze jutro ludzkości.

I choć działają w różnych krajach, pochodzą z różnych śro­
dowisk, walczą różnymi środkami, łączy ich jedna wielka idea 
jeden cel — jest nim umiłowanie ludzkości, pragnienie uwol­
nienia narodów od nowych rzezi i zniszczeń, jakie przy goto­
wują ludzkości imperialistyczni podżegacze wojenni. Są on: 
symbolem niezłomnej woli pokoju, ożywiającej ludy wszyst­
kich kontynentów i ras, są wzorem ofiarnych żołnierzy w te. 
najszlachetniejszej walce ludzkości, wzorem nie tylko dis 
swych narodów, ale dla wszystkich ludów świata.

Fakt, że nagrody „za utrwalenie pokoju między narodami 
otrzymują najwybi‘niejsi szermierze pokoju z rąk prcedsiawi 
cielstwa narodów radzieckich, które te nagrody ufundowały 
ma swą głęboką wymowę.

Ludzie radzieccy, budowniczowie szczęścia ludzkiegc 
ustroju sprawiedliwości społecznej, budowniczowie komuni­
zmu, niezłomni szermierze pokoju, wyrażają w ten sposól 
uznanie dla wysiłków i zasług, bojowników' pokoju.

Związek Radziecki — kierownicza siła v- walce narodów 
o pokój, — jest główną jego ostoją, jest najkonsekwentniej 
szyni bojownikiem o powszechne rozbrojenie o wyzwolenii 
ludzkości z widma atomowych katastrof. Ludzie radzieccy 
wcielający w czyn zasady wolności i równouprawnieniu na­
rodów, pragnący utrwalić współpracę i przyjaźń międ 
wszystkimi ludami świata, są przodującym oddziałem wic 
kiej armii pokoju, są wzorem hartu i ofiarności w walce prz 
ciw siłom reakcji światowej, która chce cały świat przekszta 
cić w pogorzeliska Korei.

Nagrody pokoju, przyznawane rok rocznie w Moskwie or 
downikom pokoju, noszą dumne miano ,.stalinowskich". I 
Stalina bowiem wypisane jest na sztandarach wielkie!. 
milionów obejmującej armii pokoju, imię Stalina jest i 
wskazem ludzkości w jej pochodzie do wolności i sz 
Stalin — wódz światowego obozu pokoju, niezłomny sze,. 
sprawiedliwości społecznej, genialny organizalor s 
nego państwa, które stanową nieprzebytą zaporę d'a w 
cieli pokoju — jest natchnieniem dla wszystkich lud i <i 
woli w ich wralce o jasne jutro, w ich dążeniu do zrn 
w zarodku potwornych planów' podżegaczy wojennych.

Dzień przyznania Międzynarodowych Nagród 
skich, nagród pokoju, jest wielkim, podwójnym śv. 
wszystkich pokój miłujących ludzi na całym święcie. Je t 
bowiem dzień urodzin ukochanego ich wodzu, jest to row, 
cześnie dzień uznania zasług położonych przez najl 
przedstawicieli różnych narodów w icli dziele budowy i 
chu pokoju światowego. Jest to dzień, w którym nar- 
wszystkich kontynentów’ jeszcze raz uświadamiają scbl< je.: i 
że gdy monopoliści amerykańscy milionami dolarów premii 
agentów dywersji, szpiegostwa, sabotażu i miliardy dolai .. 
rzucają na przygotowanie wojny, narody radzieckie budują p 
tęgę w obronie pokoju i stalinowskimi nagrodami wyróżniaj; 
najbardziej zasłużonych dla sprawy pokoju.

Narody uświadamiają sobie jasno, że w walce o pok 
zrobiły ogromny krok naprzód, że należy jeszcze bardziej w.' 
tężyć siły, by ofensywa o Pakt Pokoju zakończyła się zw. 
clęstwem. Uświadamiają sobie też. że aby osiągnąć to zwyclę 
stwo, należy kierować się naukami Stalina, który w skazał dri 
gę do tego: „POKÓJ BĘDZIE ZACHOWANY I UTRWA 
LONY, JEŻELI NARODY UJMĄ W SWE RĘCE SPRAW 
ZACHOWANIA POKOJU I BĘDĄ BRONIŁY JEJ DO 
KOŃCA

ATRZYMAŁY

Z
 się maszyny.

Ustał warkot 
krosien. Mu­
ra Wygładził 

Ostatnią war­
stwę cementu i zrzedł z rusz­
towania. Górnik zgasił lampę 
rozświetlającą mroki kopalni, 
uśmiechnął się do słońca i wol 
tiym krokiem ruszył do domu. 
Inżynier przykrył papierem 
rajzbret z rozpiętym planem. 
Chłop wrócił z punktu skupu, 
odprowadzi! konie do stajni, 
obejrzał się po obejściu i 
wszedł do chałupy.

Rozluźniły się mięśnie i u- 
spekoUa się myśl napięta Wy­
sokiem pracy. Odpoczynek, za 
służony odpoczynek po dniach 
wytężonej pracy, zaciętej wal­
ki o wykonanie i przekrocze­
nie planu.

Mały dzieciak zamyka ze­
szył. Jeszcze niewprawnie, 
jeszcze niezdarnie Wypisane 
na całej stronicy, widzimy sio. 
wa: „Pokój, Pokój, Pokój..

Pokój. To jedno z pier­
wszych słów, którego uczy się 
pisać nasze dziecko. Tego sło­
wa uczą się Wszystkie dzieci na 
niezmierzonych obszarach od 
Łaby do Pacyfiku. Pokój po 
rosyjsku m'r. Ale mir znaczy 
również świat. Pokój i świat. 
Pokój dla całego świata wy­
walczony przez świat.

A’n zdjęciu: Górnicy — ku­
racjusze podczas odpoczyn 
ku. na tarasie jednego z bu 
dyrikóio sanatoryjnych w 

Szczawnicy

Dzień w Polsce Ludowej
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Droga kapitana Żukowskiego
i podporucznika Falkowicza

JhK. POLSKA długa i sze­
roka, w niezliczonych domach 
miast i wsi, goszczą dziś w 
dniach świątecznego odpoczyn 
ku szczęście i radość, duma i 
zadowolenie. .

Niejedna myśl pobiegnie 
dziś w tamte, jakże już dla 
nas odległe czasy bezrobocia, 
nędzy i upodlenia kapitalisty­
cznej Polski, po to, by doznać 
jeszcze głębszego uczucia rado 
ści z nowych', twórczych dni 
przeżywanych w Polsce Ludo­
wej.

Niejedna myśl skieruje się

w stronę Związku Radzieckie­
go i jego Wielkiego Wodza, 
Towarzysza Stalina, po to, by 
jeszcze raz uświadomić sobie, 
że dzięki Rewolucji Paździer­
nikowej dwukrotnie odzyska­
liśmy niepodległość, że dzięki 
przyjaźni z ZSRR, dzięki oj­
cowskiej pomocy Józefa Stali­
na mamy możność swobodnego 
budowania lepszego życia.

Niejedna myśl zatrzyma się 
nad dniem dzisiejszym. Rodzi­
na. dzieci uczące się w szkole, 
praca, dostatek, kulturalne ży 
cie, godność człowieczeństwa— 
wszystko to. dajc powód do ra 
dości i dumy, pobudza do je­
szcze bardziej wytężonej pra­
cy. wywołuje bezmierną wdzię 
czność dla Ludowego Państwa, 
a jednocześnie budź; gniew do 
tych, którzy czyhają na to 
szczęście, knują szpiegowską 
dywersję, zamierzają przenieść 
Ogień wojny, pustoezący boha­

terską Koreę na nasze ziemie, 
do naszych wsi i miast, chcą 
zniszczyć nasz dorobek i przy­
wrócić panowanie kapitalis­
tów.

I wtedy niejedna myśl po­
biegnie do tych, którzy stoją 
na straży naszego szczęścia, do 
zahartowanych w bojach o wy 
Zwolenie kraju przy boku Ar­
mii Radzieckiej żołnierzy Woj­
ska Polskiego, do jego wycho­
wanych na stalinowskiej stra­
tegii zwycięstwa, dowódców i 
oficerów.

Stal, która hartowała się 
na szlaku, Lenino — Berlin

Mieczysław Żukowski jest 
synem biedniackiego chłopa 
z poleskiej wsi. Pamięta dob­
rze czasy głodu, niedostatku i 
ucisku pańskiego. Mając kilka 
naście lat musiał opuścić dom 
i ziemie, która nie mogła wy­
żywić licznej rodziny, , szukać 
zajęcia. W chwili napaści Hit­
lera. kiedy wegetacja i nędza 
przekształcić się miały w nie­
wolę, Związek Radziecki podał 
pomocną dłoń rodzinie Żukow­
skich. 14-letni Mieczysław z 
rodziną wyjechał do ZSRR. W 
1943 roku tak jak tysiące pol­
skich patriotów wstąpił w sze 
regi I Dywizji Kościuszkow­
ców Chrzest bojowy otrzymał 
pod Lenino. Kiwerce, Lublin, 
Warszawa - Praga, Bydgoszcz. 
Pila, Wałcz. Kostrzyn i Berlin 
— oto szlak bojowy Żukowskie 
go. Na tym szlaku starał się 
on naśladować swoich wspa­
niałych radzieckich towarzy­
szy broni, kapitana Firko, puł­
kownika Pawłowskiego, porucz 
nika Aleksandra Archipowi- 
cza, który bohatersko odpie­
rał kontrataki hitlerowców pod 
Wolinem w naszym wojewódz­
twie. Awanse i odznaczenia 
Srebrnymi Medalami oraz 
Krzyżem Walecznych były do 
wodem uznania za jego walkę. 
W okresie całej kampanii wo­
jennej Żukowski nie zaniedby 
wał się w podnoszeniu swej 
świadomości politycznej. Po­
głębia 1ą systematyczni po wy 
Zwoleniu i niejednokrotnie był 
przodownikiem wyszkolenia. 
Po wojnie nie zabrakło też Żu 
kowskiego w. szeregach walczą

eych z bandami we wschod­
nich częściach kraju. 1 tu, już 
jako podporucznik pod dowódz 
twem generała Waltera-Swicr- 
czewskicgo uczył się bronić 
zdobyczy klasy robotniczej i 
utrwalać pokój. Za ofiarność, 
wzorową pracę wychowawczą 
wśród żołnierzy odznaczony zo 
stał Srebrnym Krzyżem Zasłu 
gi

— Tylko słabych biją — mó 
wi Żukowski — z silnymi 
liczą się, M,v nie należymy dziś 
do tych, którymi może kup­
czyć byle agent, bankierski. 
Nasz naród i nasze wojsko stą 
nowią w szeregach światowego 
frontu pokoju poważną silę. 
Nasze wojsko, czerpiące wzór i 
przykład z najpotężniejszej ar 
mii świata, z monolitu moral­
no politycznego, jakim jest 
Armia Radziecka, związane z 
nią nierozerwalnymi więzami 
braterstwa broni i ideologii — 
jest mocną ostoją naszej nie­
podległości i pokoju.

Dziś tow. Mieczysław Żuków 
skj jest kapitanem WP w szcze 
cińskiej jednostce. Pozostał 
więc wierny czynnej służbie 
żołnierskiej. Awansov/ał. Po­
lepszyło się też życic jego ro­
dziny Matka, siostra i brat pra 
cują w PGR-rze Widuchowo 
w pow. gryfińskim. Już nigdy 
nie brakuje im ani chleba. ani 
pracy Spokój i dostatek gosz­
czą w rodzinie Żukowskich, 
która dumna jest ze swego 
syna, stojącego na straży spo­
koju i dobrobytu milionów ta 
kich rodzin, jak jego własna.

Robotnik, oficer, 
przodownik wyszkolenia
Oficerem młodszego pokole­

nia jest podporucznik. Ja­
nusz Falkowicz, syn robotni­
ka. Pamięć niedostatków dzie­
ciństwa przy boku matki — 
robotnicy pruszkowskiej fabry 
ki. skierowała 15-letniego Fal­
kowicza po wyzwoleniu w sze 
regi ZWM. W 1947 r przyjęte­
go do PPR Odtąd coraz aktyw 
niej pracuje na odcinku partyj 
nym zarówno w cywilu jak I 
w wojsku. Obecnie w jednost­
ce jest sekretarzem podstawo­
wej organizacji partyjnej, kie 
równikiem szkolenia partyjne­
go

— Wojsko — mówi podporu 
cznik Falkowicz — jest dla 
mnie przedłużeniem pracy par 
tyjnej. Zadaniem oficerów jest 
nieustannie podnosić świado­
mość polityczną żołnierzy j 
wzmagać ich gotowość bojową 
w celu skutecznej obrony zdo 
byczy klasy robotniczej przed 
zakusami imperialistów. Osią­
gamy to dz:ękj szkoleniu poli­
tycznemu oraz przenoszeniu i 
popularyzowaniu doświadczeń 
Armii Radzieckiej i radziec-

Ppor Janusz Falkowicz
kich metod pracy 2 żołnierza­
mi. Dziękj temu nasze wojsko 
składa się ze świadomych 
swych zadań, a nie ołowianych 
żołnierzy. Żołnierze chętnie i 
świadomie wykonują nasze roz 
kazy, bo wiedzą, że jesteśmy 
tak, jak om synami robotni­
ków i chłopów, że jesteśmy ofi 
cerami, którzy idą ręką w rę­
kę z klasą robotniczą.

Takich oficerów jak kapitan 
Mieczysław Żukowski i podpo­
rucznik Janusz Falkowicz. ma 
my wielu w naszym wojsku.. 
Napawa nas to otuchą. Jeste­
śmy bowiem pewni, że armia 
nasza dowodzona przez takich 
oficerów, nierozerwalnie zwią­
zanych z narodem, pilnie strze 
że jego zdobyczy. Jesteśmy 
również pewni ,że w chwili na 
szej pracy i odpoczynku, na po 
sterunkach nieustannie czuwa­
ła żołnierze i oficerowie Odro 
dzonego Wojska Polskiego.

Z- B.

Z życia
Ludowego Wojska Polskiego

W czasie służby wojskowej żołnierze zdobywają kwali­
fikacje zawodowe w zakresie rozmaitych specjalności. 
Nabyte w wojsku umiejętności zapewniają poborowym 
po odbyciu służby lepszy start życiowy. Na zdjęciu: Przo 
downik wyszkolenia sl. szer. Zdzisław Kundzier jest wzo 
rowym kierowcą w jednostce samochodowej.

Opanowanie techniki stanowi jedno z głównych zadań 
wyszkolenia żołnierzy. Oficer Rękawicki objaśnia kon­
strukcję motoru BMW młodym poborowym u> szkole pod 

oficerskiej artylerii.

„Bałuckie limfatyczne dzieci
Z wyostrzonymi twarzyczkami 
(Jakbyś z bibułki ftnoszarej 
Wyciął ich rysy nożyczkami), 
Upiorki znad cuchnącej Łódki,
Z zapadłą piersią, starym wzrokiem, 
Siadając io kucki nad rynsztokiem. 
Puszczają papierowe łódki
Na ścieki, tęczujące tłusto
Mętami farbek z apretury -i
I płyną w ślad nędzarskich jachtów 
Marzenia, a za nimi —•szczury."

Gdyby nie reporterska ści­
słość, powyższy fragment z 
„Kwiatów Polskich" Juliana 
Tuwima wystarczyłby za część 
życiorysu Janka Ruszała. Za tę 
część oczywiście, która obejmu 
je młode życie do roku 1939 
Różnica, polegająca na tym, że 
Janek Ruszat puszczał swe pa­
pierowe łódki nie w bałuckim 
rynsztoku, lecz na jaśniepań- 
skim stawie w hrabiego Tysz­
kiewicza ziemskiej posiadłości, 
w Wace, jest w istocie rzeczy, 
bez znaczenia. Jego i dzieci łódź 
kich robotników, marzenia o 
statkach były tylko marzenia­
mi. Tonęły w brudnej wodzie, 
jak papierowa łódka.

— Bo widzicie, kolego... — w 
dorosłej twarzy dwudziestolet­
niego stoczniowca na moment 
jakby występuje zawstydzenie. 
— Ja zawsze, od dziecka, o tych 
statkach marzyłem. Żeby budo­
wać...

Ojciec Janka Ruszata, woźni­
ca z hrabiowskiego majątku, 
zmarły w rok po Manifeście 
Lipcowym, gdyby żył na pewno 
rzekłby do syna: — „No, teraz 
możesz budować... tylko idź i 
się ucz..."

Bowiem wszystko stanęło 
przed Jankiem Ruszałem otwo­
rem. Nie bez trudu wprawdzie 
rysowała nowa Polska przed

piętnastoletnim chłopcem wspa 
niałe perspektywy, ale coraz 
większe i bardziej urzekające. 
Oto zniknęły włości Tyszkiewi- 

i ° nną jud-H 7 zacofa-

brykana. Nieraz jak statek mu­
si przebyć sztorm, by dojść na 
spokojną morską akwenę. Do­
bry nawigator przeprowadzi 
jednak statek gładko i bez a- 
warii.

II.
...Więc ja jego wyrżnąłem w 

łeb i gwizdnąłem na całą ro­
botę. Powiadam Wam, działy 
się straszne draństwa...

Ruszat opowiada o wydarze­
niu tym ze spokojem, który 
wzbudza na jego i na mojej 
twarzy śmiech. Bowiem niespo- 
sób w dzisiejszej postawie prze 
urnrtnl r-zoroo-fi 7 kół

Jan Kus^ut — brygadzista bryg..uy z.1.11* w Stoczni 
Szczecińskiej.

nej wsi polskiej, stanowiących 
w sanacyjnej Polsce przedmiot 
eksportu do puszcz Parany — 
znalazło warsztat pracy. Klasa 
robotnicza obok wielu zakła­
dów uruchomiła pierwszą Stocz 
nię i głosem Trzyletniego Pla­
nu zawołała do Janka Ruszata: 
„Chodź, ucz się i buduj z na­
mi..."

Ale młodość jest bujna i roz-

ZMP na Stoczni Szczecińskiej 
dopatrzyć się chuligaństwa. 
Ale słowo wyjaśnienia: tamten 
wypadek mia) miejsce przed 
pięciu laty, kiedy Janek Ruszat 
w poszukiwaniu roboty w dżwi 
gającym się z martwoty Szcze­
cinie, trafił do prywatnej fir­
my, gdzie z młodego chłopca u- 
siłowano uczynić zahukane 
„popychle". Ruszatowi zbyt do­
brze utkwiły w pamięci „meto­
dy wychowawcze" ekonomów 
hr. Tyszkiewicza. b.v dłużej zno 
sic szykany prywatnego właści­
ciela firmy ,,Gwizdną)" więc 
na taką robotę... Woził złom, 
szperał za rurami kanalizacyj­
nymi w ruinach wypalonych 
domów.

— Ale coś mnie kusiło, żeby 
z tym skończyć, bo sami rozu­
miecie: wszystko się wokoło 
mnie zmieniło, tylko ja nic, ani 
na krok dalej. Pięć klas tylko 
skończyłem...

Dzień, w którym w roku 
1947. zgłosiłem się do Stoczni 
Szczecińskiej, był dla Janka Ru 
szata prawdziwym przeżyciem. 
Dymił już kominami statków 
port, płonął pierwszy piec na 
stołczyńskiej hucie. Janek Ru­
szat, syn hrabiowskiego wyrob­
nika, przyszedł do wielkiej ro­
dziny — do klasy robotniczej 
uczyć się żyć i pracować.

— Uczyli mnie majster Bis­
kup, brygadzista Baucz i mistrz 
Zawrzykraj. Ja tam nie wiem, 
jak inne chłopaki, ale myślę, 
że oni też tak sądzą, że Biskup. 
Baucz i Zawrzykraj to byli dla 
nas jak rodzice. No, wiadomo, 
nieraz krzyknęli, że źle się robi, 
ale uczyli... Pokazywali, jak 
montaż prowadzić, opowiadali 
o konstrukcji statku... Powia­
dam Wam, jak się tylko co ra­
no znalazłem na kadłubowni, 
to jakby we mnie nowe życie 
wstępowało. Nareszcie, się uczę 
zawodu...

To byli pierwsi nawigatorzy 
Janka Ruszata. Robotnicy 
Uczyli go zawodu, skierowali 
na czteromiesięczny kurs dla 
kadłubowców, na którym Janek 
nauczył się ze splątanych linii 
traserskiego rysuhku odczyty­
wać kształt pierwszego w swym 
życiu, prawdziwego statku

Kiedy kończył się Trzyletni 
Plan, kiedy rosły mury Warsza 
wy, kiedy flota wołała o nowe

statki, bo już polski węgiel z 
tysiąca kopalń płynął miliono­
wą rzeką do portów, Janelc 
Ruszat trafił do ZMP Jego ży­
ciowy rejs od tej chwili miał 
być prowadzony przez doświad 
czonego kierownika, przez mlo 
dzieżową organizację, wyrosłą 
na bohaterskich tradycjach 
walk kazetempowców i zet- 
wucmowców: Hibnera, Króle­
wskiego, Krasickiego, Hanki...

III.
Nad ogromnym stołem mon­

tażowym w potężnej hali ka. 
dłubowni Stoczni Szczecińskiej 
wisi czerwona tablica z białym 
napisem:

„Tu pracuje brygada młodzie 
żowa ŻMP im. Władysława 
Kniewskiego"

Brygadzistę wskaże ci każdy 
człowiek z kadłubowni: „O to 
ten, co 170 proc, normy robi..." 
Taki przydomek do nazwiska 
otrzymał Janek Ruszat. „Chło­
pak ze 170 procentami normy" 
— tak określa Ruszata nad- 
mistrz Sokołowski.

Ale Ruszat się broni: jest 
skromny, umie w lot wyszukać 
źródła swych osiągnięć Nau­
czyło go tych uczuć i tej samo­
krytyki ZMP w ciągu dwóch 
niespełna lat

— To nie tylko ja. To cała 
brygada — wskazuje usmaro- 
waną dłonią na zgięte nad sto 
łem montażowym postacie 
Weraksy Ktysiaka, Andrukaj- 
lisa i Wylota. — Oni są tacy 
sami, jak ja — dodaje.

Fakt, życiorysy tych chło­
pów z brygady są do siebie po 
dobne: ojciec — małorolny, oj 
ciec bezrobotny, ojciec — do­
rożkarz.. Do stocznj trafili 
różnymi wszak drogami: je­
den po przez wędrówki po Roi 
sce w poszukiwaniu przygód, 
inny już d'-ogą zwykłą d'a rnło 
dzieży którą wychowuje-Plan 
Sześcioletni — przez — SP. 
Tek iak nu przykład syn byłe­
go kutnowskiego dorożkarza 
czarnowłosy Kry siak Z ubo­
gich w fakty życiorysów mo 
zecie się wyuczyć drogi, jaką 
przebyli od kapitalistycznej 
Polski do Planu 6-letniego.

Na Stoczni Szczecińskiej sta 
nowią oni 40 proc, załogi W 
całym kraju jest ich setki ty­
siące Budowali Wizów, Czę­
stochowę „Rokitę" bazę w 
Świnoujściu, wznoszą piece No 
wej Huty. Pełne młodzieży są 
uczelnie

— Ja czuję jak rosnę — 
•zwierza się Janek Ruszat. — 
Przed pięciu laty stocznia by­
ła w gruzach i ja nic nie umia 
łem. Dzisiaj budujemy rudo- 
węglowce. a ja jestem bryga­
dzista..

Dodajmy za niego: rośnie 
Janek Ruszat, bo rośnie Pol­
ska.

IV
Pytałem Ruszata pod koniec 

naszej rozmowy:
— i co dalej, kolego Ru­

szat?
Uśmiechnął się jakoś zażeno 

wunie:
— No. chyba majstrem zo­

stanę.
Tylko? Nie. kol Rusz: t! Mo­

żesz zostać czymś więcej lesz­
cze ulż majstrem. Możesz. po 
dobnie jak Twój towarzysz ze 
stoczniowego warsztatu. ZMP- 
owiec Fiszbajn. nówć > uczyć 
sie kreślić smukłe ks-d^He s4at 
ków. o których marzyłeś nad 
wakowskim stawem Mr'i°sz 
do końca spełnić swe ma ze- 
nia. które Ongiś przed laty o- 
pil hrabia Tyszkiewicz.

Polska Ludowa chce j d~je 
Ci tę możność, by za Twymi 
marzeniami płynęły statki. Wie 
le statków

K RLAHIJ

Na zdjęciu: Bomb. Stefan Kaprusiak z poborowymi Bog­
danem Laskowskim j Janem Zielińskim, przeglądają 

książki w świetlicy oddziału.

łepc. Ul Łukawski
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do tych dni, gdy żydówce by­
ły niemal pustynią.

Ileż się zmieniło od tego cza 
su, gdy pierwsi zakochani w 
tych murah ludzie postanowi­
li związać z nimi swe losy. 
Brakowało wtedy mieszkań, w 
zniszczonych domach hulał 
wiatr — spano w fabryce. — 
Dziś światłem i ciepłem nęcą 
robotnicze mieszkania w Ży- 
dowcach i Podjuchach. Wy­
rósł piękny Dom Młodego Ro 
botnika. Zakłady rosną i będą 
nadal rosły. 30. IV. 1948 uru­
chomiono maszyny na textrze, 
w rok później nawinięto na 
szpule pierwsze nitki jedwa­
biu. Dziś SZWS stanęły w sze 
regu najlepszych zakładów w 
polskim przemyśle włókien 
sztucznych. Dziś wznoszą się 
już wysoko nad ziemią nowe 
mury. Jutro wystrzeli w nie­
bo 34-metrowy wieżowiec sta­
cji ciśnień, zaroi się tłumem 
ślusarzy, monterów i elektry­
ków nowa przędzalnia, pOwst.i 
nie nowa stacja kwasów, roz­
budują się siarczkownia i łu- 
gownia.

W 1948 r. zaczęto pracować 
na starych maszynach. Siarcz­
kowa lę i textrę wyposażył 
bratni Tomaszów, urządzen-a 
dla oddziałów przygotowaw­
czych przysłali robotnicy Cho­
dakowa. Żydówce czuły się 
jeszcze wtedy młodszym bra­
ciszkiem tych potężnych zakła 
dów. W 1950 r. zainstalowano 
angielskie maszyny przędzalni: 
cze. W nowej przędzalni staną

botnice nie ustępują. Do Os­
sowskiej częste przychodzi 
znana przodownica pracy, Ka­
zimiera Musielak. 1 stroska­
nym głosem pyta: — Akc chy­
ba nie oddamy tego sztanda­
ru? Jak myślisz — zostanie u 
nas?

I z tym pytaniem w sercu 
pracują Wszystkie.

W tym trudnym dla niej 
miesiącu, najtrudniejszym od 
tego roku — Ossowska złożyła 
życiorys i deklarację u sekre­
tarza Komitetu Zakładowego 
PZPR.

nr
Różnymi drogami toczy się 

życie, różne drogi przywiodły 
ludzi do żydowieekiej fabryki. 
— Teraz idą już jedną, współ 
ną drogą.

Szczepan Górny Wszedł na 
nią po 18 latach tułaczki na 
obczyźnie. Musiał przeżyć 43 
lata, by wreszcie rozprostować 
ramiona i odzyskać godność 
człowieka.

Helena Trakul właściwie za 
czyna dOpieix> żyć. Ma 18 lat 
i jasne otwarte spojrzenie. Do 
Żydowice przyjechała wprost 
ze Szkoły Przemysłowej w To 
maszowie. Fakt, że Państwo 
daje jej, córce małorolnego 
chłopa, naukę, pracę, mieszka­
nie jest dla niej tak samo na­
turalny, jak dla Górnego to, 
że nie mógł znaleźć chleba w 
kapitalistycznej Polsce.

Helenie Trakul życie za­
oszczędziło wielu gorzkich do­
świadczeń. Lata przedwojen­
ne są dla niej fragmentem hi­
storii. a Górny nie może za­
pomnieć ani poniżenia, ani bez 
domności i bezrobocia.

Ale te wspomnienia — jak­
by się to dziwne nie wydawa­
ło — pomagają mu żyć i praco 
wać, niewidzieć wszystkiego, 
co gnębi i poniża człowieka, 
kochać to, co służy jego praw 
dziwej wolności i szczęściu.

I dlatego jeden z milionów 
nikomu „niepotrzebnych" lu­
dzi stał się w 1948 r. przodu­
jącym przędzarzem. I dlatego 
przędzarz Górny stał się maj 
strem Górnym. Bo oddaje 
wszystkie swe siły i umiejętno 
ści pracy nad umocnieniem zdo 
byte, dla siebie ojczyzny. Bo 
Polska faszyzmu i „niepotrzeb 
nych” ludzi odeszła bezpowrot­
nie. Dzisiejsza Polska jest Pol 
ską Ossowskich i Górnych.

Ł. Zan.

Po wykonaniu rocznych zadań produkcyjnych pracow­
nicy licznych zakładów pracy masowo wyjeżdżają na za­
służony wypoczynek świąteczny, z którego powrócą z no­
wym zapasem sił do oczekujących ich zadań 3-go roku 
Planu Sześcioletniego.

Na zdjęciu: Wspaniały krajobraz, śnieg i słońce —• 
oto rozkosze górskich wczasów zimowych.

BUDOWA OSIEDLA ROBOTNICZEGO 
W NOWYCH TYCHACH

Na zdjęciu: Murarz kominowy Furczyk Robert z brygady 
T. Worka przy stawianiu komina osiąga 118 proc, normy.

już polskie maszyny, — pol­
skiej konstrukcji, dzieło rąk i 
umysłu polskiego robotnika i 
Inżyniera — owoc naszej 
6-latki.

3 razy więcej trzeba będzie 
budować w 1952 r. niż w 1951, 
Trzy razy więcej trzeba będzie 
w''ary, zapału, sMy i oddania. 
Więcej wiedzy i więcej świado 
mości.

II.
Helena Ossowska opowiada, 

że jest dumna ze swego męża.
— Powiedzcie sami — pyta

— czy nie mam do tego pra­
wa, jeżeli przy swoich 40 la­
tach wziął sie teraz do nauki 
i całe noce nieraz spędza nad 
książką. Był murarzem, wysu­
nięto go na kierownika W na­
szej fabryce: i tego mu mało
— kończy teraz technikum bu 
dowlane.

Ale I sama Ossowska może 
być wzorem dla niejednego 
pracownika. Często można ją 
spotkać, gdy o 2-ej w nocy Wy 
chodzi z fabryki.

— Bo to koniec roku — tłu 
maczy — i trzeba teraz dać z 
siebie Wszystko.

I Ossowska daje z siebie co­
raz więcej.

W 1949 roku, gdy zaczynała 
pracę w Żydowcacn pód naz­
wą „Oddział manipulacji" rozu 
miano jedną starą maszynę i 
8 kobiet. Ossowska była jedną 
z nich.

Oddział rósł, rozwijał się 
przybywało urządzeń I ludzi. 
Nie spostrzegała Ossowska, że 
W niej samej coś się przemie­
niło, że oddział stawał się blis 
ki jak dom, że maszyny nie 
miały przed nią żadnych ta­
jemnic że potrafi dostrzegać 
zło i poradzić jak pracować le 
piej.

— Fabryka nas popędzała,
— mówi majster Kwaś­
niewska — z każdym dniem 
trzeba było pracować lepiej. 
Trzeba było być mądrzejszą, 
sprawniejszą, staranniejszą.

Ta prawda znaczyła się w 
życiu Ossowskiej kolejnymi 
etapami — robotnica — zmia­
nowa — dziś kierownik Oddz. 
Manipulacji.

Trudny jest tegoroczny gru 
dzień dla Ossowskiej. Oddział 
Manipulacji podjął wysokie zo 
bOwlązanie — dać 70 proc. I 
gat. jedwabiu. Pracę poważnie 
utrudniają częste zaniki prą­
du. Wraz z zaciekaniem moto­
rów zamierają serca — ale rO

Ą mieliśmy dom, a jakże. Ta-
* ki, wiecie, nasz dom, biłgo­

rajski... — Chłop roześmiał się 
jakimś nienaturalnym, szyder- 
czo-smutnym śmiechem i zamy 
ślonytn spojrzeniem śledził kię 
by tytoniowego dymu, które 
szarą mgiełką przyciemniały 
światło żarówki...

Dziwne spotkanie. Ileż to lat 
minęło od tego wieczoru, kiedy 
przez gryzący dym kiepskiej 
machorki — „samosiejki", przy 
słaniający i tak dostatecznie za­
mazane okna roboczego „sa­
mowarka" z trudnością odczy­
tywałem zatarty prawie przez 
deszcze i pył węglowy napis: 
„Zwierzyniec".

Siad .raz na dobę, wlokły się, 
posiłkując z wysiłku, brudno- 
nlobieskie wagoniki wąskoto­
rowej kolejki do Biłgoraja.

Z-^łocona, powiatowa mieści 
n-' typowa lubelska dziura z 

la koślawymi kamieni- 
nrzy rynku i gromadą be- 

' e rozrzuconych, krytych 
.■ ą chałup.
'’ar'iętam, padał dokuczliwy 

f z deszczem, a pookręcane 
t ią i szmatami chłopskie 
k "?ie rozrabiały glinę i bydlę­
cy nawóz przedświątecznego 
targowiska w cuchnące bajoro. 
Tłum handlował. Zabiedzeni, 
nieśmiali wyrobnicy, „obywa­
tele" na półmorgowych skraw­
kach sprzedanej Niemcom 
przez jaśnie panów żyznej lu­
belskiej ziemi, i bogaci, pewni 
siebie, w błyszczących chole­
wach gospodarze — robili świą 
teczne zakupy. Bogacze kupo­
wali. Lukrowane obwarzanki, 
tandetne czerwone buciki, bu­
telki wódki — napełniały pęka­
te torby dostatnio ubranych, 
pyzatych gospodyń. Biedota z 
Sioła, Gromady, Soli, Dzikowej 
Wólki i okolicznych podobnych 
im wiosek, skupiła się przy 
straganie z rybami, które piskli 
wie reklamował niechlujny, za- 
tabaczony sprzedawca. Ale ma­
ło kto z nich kupował,

TO NIE TAMTE CZASY...
Ciężkie były te święta 1936 

roku, podobnie jak w latach po 
przednich...

* * •

Przez uchylone drzwi, z kuch 
ni, dochodziło szczękanie faje­
rek, w powietrzu unosił się za­
pach pieczonego mięsa. — To 
Budzyńska, która niedawno 
wróciła z miasta z przedświą­
tecznego targu, szykowała spóż 
nioną kolację. Obok, najmłod­
sza Budzyńskich, Zośka, przy­
mierzała prźed lustrem wzorz.y 
sty materiał przywieziony przez 
matkę. Na stojącym pod oknem 
kufrze leżały świąteczne zaku­
py, nie rozpakowane jeszcze do 
końca: chustka, pończochy,
torebki jakichś kucharskich do 
datków, szary materiał na mę­
skie ubranie... W mieszkaniu 
czuć było zbliżający się, zasłu­
żony wypoczynek.

Stary Budzyński opowiadał:
— Prosiaka wówczas chowa­

liśmy cały rok, żeby na święta 
sprzedać by za te parę groszy 
kupić kilka śledzi, kiełbasy, bia 
lego chleba, mąki, cukru i ka­
wy, ale nie jedliśmy śledzi i nie 
było czym posłodzić kawy na 
wieczerzę. I ciasta kobieta nie 
upiekła... Pamiętam jak dziś, 
cały dzień stałem z wieprzkiem 
na targowisku. Wielu nas tam 
tak stało. Pognaliśmy je z po­
wrotem, do Gromady. Nie było 
kupca. Kilo rąbanki i kilo chle­
ba jednakowo 25 groszy cenili. 
Tfu, podłe czasy! — Budzyński 
z obrzydzeniem splunął na po­
dłogę...

...W 1936 roku, we wsi Gro­
mada (dziwna, rzekłbyś sym­
boliczna dla tamtej gromadz­
kiej nędzy, nazwa) wyrobnik 
folwarczny, chłop pańszczyźnla 
ny z dziada, pradziada, Woj­
ciech Budzyński, popijał gorz­

ką kawą mięso niesprzedanego 
prosiaka. W przytulonej do 
skraju lasu, podszytej wiatrem, 
starej chałupie, mizerne świat­
ło lampki — kopciuchy oświet­
lało biedniacki dobytek. Naj­
młodsze popłakiwało w drew­
nianej skrzynce, najstarsza — 
Jank;#fcliła przy piecu nieobu 
te nog^®

A w Zwierzyńcu, Biłgoraju 
i przymiasteczkowych osadach

bezrobotni z tartaków, gorzelni, 
młynów i cukrowni, zapijając 
nedzarskiego śledzia szklanką 
samogonu, klęli miniony rok. 
Nic dobrego on im nie dał. Na­
wet na jeden świąteczny dzień 
nie dało się zarobić. Tfu, podle 
czasy!

Cóż można w grudniu 1951 r. 
powiedzieć o Wojciechu Bu­
dzyńskim, 7-mio hektarowym’ 
gospodarzu w gromadzie Jasie-

SPOLDZIELNIA PRODUKCYJNA 
„ZDOBYCZ CHŁOPSKA"

Rolniczy Zespół Spółdzielczy „Zdobycz Chłopska” wy­
wiązał się w r.b. z obowiązku wobec Państwa przedtermi* 
nowo, a plany odstaw zboża przekroczył o 8,7 proc, zie­
mniaków o 30 proc., a mleka o 50 proc. Zespół ten jest 
całkowicie zradiofonizowany, posiada bibliotekę czytelnię 
i bardzo ładnie urządzoną świetlicę.

Członkowie spółdzielni zorganizowali na terenie ze­
społu kółko miczurinowskie oraz prowadzą naukę tańca 
ludowego.

Na zdjęciu: Zespół świetlicowy w czasie nauki biało­
ruskiego tańca „Leconicha”.

nica w szczecińskim powiecie? 
Ze dobrze mu się wiedzie, że 
niktby w zamożnym gospoda­
rzu nie poznał już dzisiaj obdar 
tego chłopa z biłgorajskiego tar 
gowiska? Zwykła to historia. 
Jasne to jest, oczywiste i zrozu­
miałe. Teraz i w biłgorajskim 
powiecie roboty dużo, żeby tyl­
ko ludzi starczyło. Ruszyły 
wszystkie młyny, cukrownie, 
tartaki i buduje się ciągle no­
we. Ludzie powyjeżdżali za za­
robkiem: jedni na zachód, inni 
pod Zamość, Hrubieszów, do 
Lublina.

— Teraz każdemu starczy —• 
śmieje się stary. — A wiecie, 
kiedy na wiosnę jeździłem z ko 
bietą do naszych, do Groma­
dy. tośmy się nad tym wspólnie 
zastanawiali. „Gdzież — mówią 
— ty, Wojciechu, przed wojną 
mogłeś marzyć o takim gospo­
darstwie. Gdzie tobie było do 
dwóch koni, dwóch krów, ja­
łówki, i tych wszystkich rzeczy, 
o których nam prawisz. Gdzie 
nam na myśl w tamtych cza­
sach przyszło, że będziemy tak 
dostatnio żyć"?

Budzyńska nie może wy­
trzymać, dorzuca z kuchni „swo 
je 3 grosze" do rozmowy. — Co 
tam dużo gadać. Zmieniło się 
nasze chłopskie życie. Z takiej 
dziadówy, co to nawet kur nie 
mogłam trzymać, bo sąsiedzi ze 
swego poła wyganiali, na gospo 
dynię wyszłam.

— At, cicho byś była kobieto. 
Ty byś zaraz ze swoimi kurami. 
To nie jest najważniejsze. Waż­
ne jest to, że i u nas i u nich 
jest lepiej, z każdym rokiem le 
piej. A uwierzyć, to w końcu 
uwierzyli. Bo to nie my jedni 
w gromadzie z tamtych stron. 
Jest przecież Antczak, jest z 
Soli żona Jankiewicza Kazimie 
rza, jest Cichocki, Mazurczak.

Wszystko to kiedyś biedę kle­
pało, taką, że trudno czasem 
człowiekowi uwierzyć we włas­
ne wspomnienia...

a * a
Kiedy zbieraliśmy się już do 

odjazdu z Gromady, Budzyński 
wyciągnął z szafy jakiś starań 
nie owinięty w chustkę przed­
miot. Na ciemnej, pomarszczo­
nej, pokrytej siwym zarostem 
twarzy chłopa pojawiły się ru­
mieńce dumy i zażenowania. 
Rozwijając chustkę, cichym 
głosem tłumaczył: Dzisiaj kupi­
ła żona ramki, to się oprawi i 
powiesi w pokoju.

Pośrodku dużej ozdobnej kar 
ty, którą Budzyński trzymał w 
stwardniałych palcach, przeczj’ 
taliśmy napis: „Dyplom uzna­
nia. przyznany ob. Budzyńskie­
mu Wojciechowi za patriotycz­
ną postawę i wzorowe wykona­
nie obowiązków wobec Pań­
stwa Polskiego".

— Za naszą pracę Jasienica 
stoi na pierwszym miejscu. 
Wykonaliśmy plany z nadwyż­
ką — mówi stary, — zaopatrzy­
liśmy na czas robotników w 
zboże i ziemniaki...

....Budzyński żegnał nas już 
na podwórzu. Od strony pobli­
skiego tartaku aż tutaj docho­
dził warkot maszyn, a światła 
reflektorów oświetlały solidne, 
murowane zabudowania gospo­
darstwa. Za nimi ciągnęły się 
porządnie zaorane pola — Stąd 
hen, aż po Mścięcino i Ducho­
wo.

— Był czas, że łopatami kopa 
liśmy to pole, a chleba nie by­
ło gdzie kupić. A teraz... W przy 
szłym roku dokupię jeszcze pro 
siaków, a i o jałówce trzebaby 
pomyśleć. Dziewczyny się wy- 
śle do miasta, do szkoły. Zno­
wu zmiana będzie, na lepsze— 
A na święta do nas przyjedżcie. 
Odpoczniecle, pogadamy. Ni­
czego nam nie zabraknie. To 
nie tamte czasy...

B. CHOCIANOWICZ

Troskliwi i czuli ro. 
dzice dobrze pamiętają 
kolejne momenty wzros 
tu i rozwoju swych dzłe 

ci. Po latach oglądając kreski 
na futrynie drzwi wspominają 
pierwsze przeczytane przez 
nich książki, pierwszy dzień w 
szkole, pierwsze smutki, pier­
wsze radości. Tak dzisiejsi 
gospodarze Szczecińskich Za­
kładów Włókien Sztucznych 
lubią przypominać dnł, gdy z 
ruin i zgliszcz, z chaosu znisz­
czeń wojennych pod ich nleu- 
trudzonyml rękami — rodziło 
się życie.

Tylko jedna nieścisłość jest 
w tym porównaniu. Twórcy fa 
brykj jeszcze sami wciąż ros­
ną, sami są młodzi — młodoś­
ci narodu, który dopiero za­
czyna żyć — wolnym, pięk­
nym życiem. I nie postarza 
ich to, że przejęli bogate do. 
świadczenia całych pokoleń, że 
wchłonęli w siebie prawdę ich 
walk i zwycięstw.

Więc gdy zimowy mrok roz­
jarzy się blaskiem świateł bi- 
jących z kwadratów okien po­
tężnych bloków fabrycznych, 
gdy promienie lamp zaleją ca­
ły obszar fabryki pulsującej 
radosnym, gwarnym życiem 
ko Iłów, motorów i maszyn — 
wielu mimo woli sięga parnię 
cią do łych lat, gdy jeszcze 
nikt nie łatał podziurawio­
nych jak sito kominów, nie de 
montował zniszczonych i bez­
użytecznych szkieletów ma­
szyn, nie usuwał gruzów —

Pierwsze kroki na nartach odbywają się pod kierunkiem 
instruktora óśrodka Sportów Zimowych FWP.

Odpoczynek
na wczasach zimowych



IV jasnych obszernych pokojach Osiedlu Studenckiego 
młodzież ma najlepsze warunki do nauki.

wiadrze i zaraz wrócił do przer 
wanej pracy.

Tak to prawdu. Osiedle stu­
denckie, dla wielu spośród mlo 
c.zieży na długie lata staje się 
prawdziwym własnym domem.

A oto wypowiedź na ten te­
mat napisana przez jednego ze 
słuchaczy Studium Przygoto­
wawczego, mieszkańca Osiedla. 
Czesława Kubat, wysiedlonego 
przed kilku miesiącami z. Fran­
cji... Kubat ma 26 lat. Jest sy­
nem górnika z Francji. Mając 
trzy miesiące wyemigrował z 
rodzicami do Francji — piszc 
o swym dzieciństwie i mło­
dości:

- „Jak daleko sięgnę pamię­
cią przypominam sobie biedne, 
pełne nieustannej, ciężkiej pra­
cy życie swych rodziców. Tru­
dno opisać dolę emigranta. 
Obol; wyżYsku. szykan, trudno­
ści porozumiewania się w 
obcym języku, trapi go jeszcze 
tęsknota za krajem ojczystym i 
domem rodzinnym. Gdy mia­
łem 2 lata rodzinę mą spotkały 
nieszczęścia, kilkuletnia choro­
ba matki i wypadek, który zda 
rzył się ojcu w kopalni — opa­
rzenie w pożarze. Musialem ma 
,iąc 11 lat iść do pracy, jako ro 
botnik najemny u gospodarza. 
Jak każde dziecko w tym wieku 
miałem i ja swoje marzenia. 
Chciałem się uczyć w szkole, 
chciułem umieć grać na skrzyp­
cach. nocami śniłem o koncer­
tach i teatrze, tęskniłem za to­
warzystwem rówieśników.

Praca była ciężka, dnie mo­
notonne, smutne. Mieszkaliśmy 
w okręgu Lille w małej, zanied 
banej osadzie górniczej. Nie by 
lo tu zieleni drzew, ani ogród­
ków przed na pół zrujnowany­
mi. parterowymi domami—wo 
koło rozciągały się usypiska mia 
łu węglowego- Czarny pyl węglo 
głowy pokrywał grubą warstwą 
wszystko, baraki mieszkalne, 
szyby w oknach, sprzęty we­
wnątrz. mieszkań, ubrania lu-

1948 r. zamieszkałem w Pa­
ryżu i zacząłem chodzie r. 
trzymiesięczny kurs języki 
polskiego. zorgaruzowar.y przez 
ambasadę BP dla Polaków... 
Do ostatniej chwili, tj. do me- , 
go aresztowania przez reak­
cyjna policje francuską praco­
wałem aktywnie wśród robot­
ników Polaków i Francuzów, 
jeździłem z miejsca na miej­
sce. poznawałem coraz nowych 
ludzi, uczyłem się. Ale wszę­
dzie i zawsze tęskniłem do 
kraju, którego właściwie ni.’ 
znałem, do Polski, do Ojczyz­
ny. której zobaczenia nie do­
czekał mój ojciec, bo zmarl 
w drugim roku wojny.

łem wziąłem się do pracy spo 
łeczne.j wśród Polaków - gór­
ników w okręgu Lille. Urzą­
dzaliśmy zebrania, czytaliśmy 
prasę i broszury polityczne, 
słuchaliśmy radia. Poznawaliś 
my coraz lepiej prawdziwe o- 
blicze Polski Ludowej.. W

Można wędrować przez cale 
godziny po Osiedlu. Wchodzić 
schodami na piętra, zaglądać 
do pokojow mieszkalnych, ła­
zienek, podręcznych kuchni, sal 
do nauki, bibliotek, mijać dłu­
gie koryjarze, wychodzić na bal 
kony i tarasy, rozmawiać z ro­
botnikami, kierownikami budo­
wy Osiedla i studentami — je­
go mieszkańcami.

N’a parterz' budynku 10 A 
mieści się lokal Samorządu 
Osiedla, biuro budftwy w pro­
wizorycznym baraku drewnia­
nym na dziedzińcu. Na dziedziń 
cu ustawili swoje podręczne 
warsztaty zbrojarze, spawacze, 
cieśle, kowale, betoniarze. Tu 
poprzez druciane sita przesiewa 
się żwir i piasek, w ogromnych 
kastach lasuje wapno, tu skła­
da się stosy cegieł, desek i pąji- 
Prace nad ostatecznym wykoń­
czeniem pozostałych czterech 
budynków trwają w przyśpie­
szonym tempie, podobnie jak 
prace w oddanych już. do użyt­
ku piętnastu domach, nad uzu­
pełnieniem sieci instalacyjnej, 
centralnym ogrzewaniem, my­
ciem okien, polerowaniem, czy­
szczeniem itp.

W pierwszej fazie prac nad 
budową Osiedla pracowało tu 
600 robotników na dwie zmia­
ny. Pomagali też studenci, któ­
rzy w grupach po 60 osób praco 
wali przez miesiąc. Obecnie stu 
denci rozpoczęli już. naukę, a ro 
botników budow lanych, cieśli, 
strycharzy, zdunów i stolarzy 
zastąpili — elektromonterzy, in 
stalatorzy, hydraulicy, posadz­
karze i polerownlcy.
. — W tej chwili w naszym O- 
siedlu mieszka już około 2 ty­
sięcy kolegów '.ujmujemy pi a 
wie tysiąc izb mieszkalnych, o 
łącznej kubaturze 56 tys. TO".

— Czekamy niecierpliwie na 
świetlicę i stołówkę, które już 
wkrótce zostimą wykończone.

— Osiedle szczecińskie jest 
pomyślane tak, aby nam w nim 
było wygodnie, praktycznie i 
miło.. Jest ono po Warszawie, 
drugim z rzędu co do wielkości 
w Polsce...* I było budowane 
właściwie tylko '3 miesiące, od 
21 mają do u rześnia.

W gl osie studenta brzmi 
szczera duma, istotnie wielki 
czyn robotników •iń* <’< i: 
oddających młodzieży tysiąc 
wykcnczohyca izb z p.
kiem roku szkolneg., może i po 
winien być powodem słusznej 
dumy całego społeczeństwa. 
Szczecińskie Osiedle Mieszka­
niowe Studentów to całe mia­
steczko z ot romnyrn dziedziń- 
cem, boiskami sportowymi, 
sklepami. pływalnią, urzę­
dem pocztowym. ambulato­
rium. Na zewnątrz na 
prowizorycznym ogrodzeniu od 
działającym czasowo Osiedle od 
ulic.'-, nad jezdnią czerwoną 
od ceglanego Ryłu, umieszczono 
pięknie wykonane podobizny

Po kilku miesiącach aresztu 
zostałem przymusowo wysied­
lony z Francji. W czerwiu 
1951 r znalazłem się w Poi- 
ste na punkcie etapowym w 
Świdrze koło Warszawy. Mi­
nisterstwo $praw Zagranicz­
nych poleciło mnie Departa­
mentowi Studiów Przygoto­
wawczych orzy Ministerstwie 
Nauki Skierowany zostałem 
na Studium Przygotowawcze 
w Szczecinie. Będę się ucz'1. 
Już 16 sierpnia rozpoczął si? 
kurs selekcyjny. Zjechało n- 
na ten kurs 250 osób z cc’ 
Polski. Mieszkam w Osiedl'i 
Studenckim. Bursa nasza ir 
ieszcze niewykończona, ale ’*’ 
że jest piękna i wygodna. M-* ■ 
my widne, czyściutkie pokc i 
wygodne łóżka i stoły do nau­
ki. Zaraz pierwszego dnia no 
mą.galiśmy w porządków? r'u 
izb studenckich i znoszeni 
mebli. Wszędzie tu e-seze p 
cuia robotnicy Duże wreżtni 
zrobiła na nas wiadomość. ż 
bursę wybudowali dla m' 
dzieży robotnicy w t,rzv m;'.*- 
siace. Ile to pracy J’e wielki'- 

►go Wysiłku, jak się musie, 
spieszyć.

Więc będziemy mieszkali v. 
tych słonecznych. wspan: - 
'vch gmachach. Z okien-nss 
go pokoju, gdzie mieszkam■ 
we czterech widać mi"*" 
Szczecin ma dużo drzew, w ** 
■łzie iest zielono, iak w i**’ 
narku. Jest zurWnie in*w 
sak w górniczym okręgu •’ 
Lille. Tu iest wesoło i ” 
‘emnie. Mói pokoi ie-*t n 
gim piętrze. Nanrzec'w 
mego pokołu iest łaz1'1 ’ 
kilka tygodni beda in* 
we p^kote do n"uk! ' 
i stołówka. Na raz’" 
•ię w swoich poko!* 
biadv iemv w SA "In 
mezne). Poznałem s*-* 
wvch kolegów. Sn to 
"ie moi rówieśnicy 
"zasu pracowali w fMv 
''onalniach. PGR-ach. 
den spośród nich, no 
iak tą. nie miał dotąd v* 
"o domu, bo w cz'lc!e w 
utracił rodzinę i blHrrh - 
tułał się po lagrach, albo z 
granicą. Teraz możemy • 
wszvscv uozvć A tu w O 
lu odnaleźliśmy swó< praw­
dziwy. d>*ogi. własny dom “

O 4-tei po południu. l'’"d * 
nad miasto nadciaea pkT,’:’ ■ 
coraz wcześniejszy mrok, O- 
siedle opuszcza gromadę ro­
botników, a napełnia ic stop­
niowo 2-tysięczna rzesza stu­
dentów. Z°raz. też dziMatk- 
okien rozbłyskują światłem : ’ 
gmachy od parteru do stry­
chów wypełniała sie młodym 
radosnym gwarem Kolektyw 
studentów żyje 1 pracuje aż 
do granic nocy.

MARIA BONIECKA

J
r ÓZEF KOLKA jest z za­

wodu płytkarzem. Ukła­
da podłogę z kamiennych 
płytek w barze mlecz­

nym Studenckiego Osiedla Aka 
demickiego. Pracę swą wykonu 

je na klęeąkach. Ręce robotni­
ka są duże i mocne. Ruchy tych 
rąk są tak szybkie i celowe, że 
aż budzą podziw w patrzących.

— Macie wprawę, nie ma co. 
— Z początku szło wolrilej. 

ale jak się ciągle to samo robi, 
to się ręka nauczy. Przyłożyć 
się też trzeba, to swoją drogą. 
Bez chęci — każda robota wol­
niej idzie...

— Tu będzie bar mleczny, a 
tu sklep. W tamtym budynku 
świetlica, czytelnie pism, sale 
konsultacyjne i stołówka...

niektórych spośród przodowni 
ków prący. Są między nimi męż 
czyźni i kobiety, robotnicy, in­
żynierowie i technicy. W pierw 
szej fazie budowy przeciętna 
wydajność pracy sięgała 222 
proc, normy. Robotnicy podjęli 
dzieło budowy Osiedla z zapa­
łem i pełną świadomością celu, 
któremu ich dzieło ma służyć. 
Zapal i świadomość celu odbi­
ja się na jakości i tempie pra­
cy. W niewykończonych salach, 
na dziedzińcu, przy warszta­
tach, w klatkach schodowych 
od wczesnego rana do zmroku 
pełnym głosem śpiewają elek­
tryczne piły, dzwonią młoty. 
Zgrzyta przykrawane żelazo;sy 
czą aparaty spawaczy. Każdy

W świetlicy w Osiedlu. Stud enckim.
się śpieszy, każdy pracuje „z 
chęcią ", i.ak mówi Józef Rolka 
— płytkarz.

Schody prowadzące na piętra 
i do piwnic są zrobione z jasne 
go sztucznego marmuru. Po o- 
biedzie wrócą studenci z wy­
kładów i ćwiczeń i niezliczone 
młode nogi zaczną prędko prze 
mierżąc je w dół i w górę. Te­

raz studentów jeszcze nie ma. 
Piotr Mikusęk — polerownik 
— gładzi do połrsku stopień po 
stopniu, drewnianą polerowni 
cą. Polerowanie to żmudna, ino 
zolna praca. Polerownica ną 
mokro wygładza kamień, aż do 
wydobycia zeń połysku. Miku- 
sek cierpliwie prowadzi pole- 
rowpicę wzdłuż i w poprzek ka 
miennej'płytki, o stopień wyżej 
stoi wiadro z wodą.

— Zawsze pracowaliście jako 
polerownik?

- Jako chłopak, tak^Zaczą- 
ł<*m praktykę w fabryce marmu 
ru w Chęcinach kolo Kielc, aie 
przed wojną w naszym fachu 
było wielkie bezrobocie — robi 
łem różne rzeczy, przeważnie 
przy betoniarzach, albo mura­
rzach. najczęściej jednak byłem 
bezrobotnym. Teraz wróciłem 
do swego zawodu. Robię to. co 
lubię i umiem.

— Jesteście stałym pracowni­
kiem Zjednoczenia Budowlane 
go?

— Tak. My tu wszyscy stali. 
Skończyły się dawne czasy, co 
to robotnik był potrzebny na 
sezon.

— Piękne będzie to Osiedle 
jak się tak wszystko wykończy, 
uporządkuje...

Mikusek na chwilę przerwał 
gładzenie kamienia, odprosto- 
wał zgięte plecy, otarł ręką spo 
cone czoio, popatrzył przed sie­
bie.

— Pewnie, że piękne.
— Toć tu będą mieli swój 

dom na długie lata, a ęi co teraz 
z jechali, jak już pokończą szko 
ły i każdy pójdzie do pracy, 
gdzie tam komu popadnie — to 
zjadą nowi i znów na lata bę­
dą mieli dom, co będzie im się 
liczył lak, jak rodzinny, włas­
ny.

Pięknie tu musi być I wy­
godnie i porządnie. — Pochylił 
plecy — polerownicę podobną 
do szczotki na kiju zanurzył w

KSIĄŻKI, W KTÓRYCH SZUKAMY 
PRAWDY NASZEGO CZASU

12 OGACTWO tytułów, któ- 
re ryńek księgarski dzień 

w dzień przynosi polskiemu 
czytelnikowi, iest tak wielkie 
i urozmaicone, źe nieraz trud­
no sie zdecydować co wybrać, 
po jaką książkę sięgnąć? Po­
niższe rozważania niech będą 
pomocą w dokonaniu tego wy 
boru.

Rzecz jasna, że największą 
ciekawość wzbudzają utwory 
przedstawiające' czasy współ­
czesno. ich konflikty i proble­
my. utwory, w których prze- 
mawi... człowiea naszych dni. 
walczący o sprawiedliwy u- 
strói społeczny i pokój miedzy 
harodcnii W k.-.i: ż.kach tycn 
szukam-/ siebie samych i od­
powiedzi na petunia najbar­
dziej akt lalw V.: tvm zakre­
sie można wymienić kilka cie- 
'•■iwycr. i nieprzeciętnych 
dzieł

Milućiicy poezji bez wątpię 
nia i icsm i oo nowv tom wier­
sze Władysław i Bron ewsMe- 
eo pt . Nadzielą". Zbiór poe­
tycki autora ..Komuny Parv-

• uwiera wszestUę p - 
wojenne wiersze P"o ■? i H) 
ę > '»■ t'-m przepiękne noćmit 
o S* ilirile ( Słowo o Stalinie").

Do '"tio zbioru weszły rów- 
meż już w ciel Pol­
sce Dor’'wąs ’ce strofę o Re- 
■■■>>■ ,. p„ ■ ^irrnikoi’.: J (. Po- 
'■ w 1F ą "'trdi P:-źdz'ern!ko- 
• o Zr. •'"''•wb Znwodo-
w'.’ch '■"'.z wiele wierszy li­
ry •■'.>’ rch

Zw'enmkom pro”1 zwra-
"nv uwryo ni oowieś-! K"’:-

B-nd„Ołow’ek 
-ę. n I;tó"' z-meka
.... nvv i . Wedzy
■ -i r -

-:’r> w śro<’''"':-'l<u p"rt'’l-
■ w •• rny aP’t"-w fnej. która 
' o/'!' 'i. 1 no krain i nuihmib

im nrwatłwwm słchyem i 
.... ■ »-n O'" inłzn |A n<MVę żv- 
”'e w zniszczonym wolna I o- 
kupneją kraiu. Autorowi uda­
ło sie odtworzyć sugestywnie 
'mtuJor-ka postawę ro-
botraczel 1 iej rewolucyjnej 
Part!!. Książka Brandysa ob­

fituje w szereg dramatycznych 
epizodów, iej akcja odznacza 
sic zwarta budowa, a treść 
trzynia w stałym napięciu u- 
wagę czytelnika.

Z ostatnich nowości warto 
również wymienić „Początek 
opowieści" — Mariana Bran­
dysa. Książka ta zawiera zbiór 
Tbportaży opisujących pierw­
sze etapy budowy największe­
go obiektu przemysłowego w 
Polsce. Nowej Huty. Reporta­
że Mariana Brandysa, który 
przed rokiem zyskał sobie roz 
glos tomem pt. „Spotkania 
włoskie", wykazują doskona­
ły zmysł obserwacyjny autora. 
Największa zaleta Mariana 
Brandysa Jest umiejętność ry­
sowania ludzkich sylwetek. Je 
go bohaterów — wraz z ich za 
lotami i wadami — cechuje 
prawda żyęiowa. W ..Początku 
opowieści" widzimy nie tylko 
dziele budowy wielkiego o- 
blektu przemysłowego. ’ lecz 
także — a raczej przede wszy­
stkim — proęcs kształtowania 
sie nowej młodzieży, pokonu­
jącej olbrzymie trudności na 
drodze ku lepszemu życiu.

Młodzież iest również boha- 
t-. .-em niezwykle Interesującej 
powieś;: Bohdana Czeszki „Po 
kocenie", któ.-ą pr/cd kilku 
d ''mi wyrzła z druk i i zapo­
wiada sie jako jedno z najlep­
szych dzieł nowojermei prozy 
polskiej. „Pokolenie" oboimuje 
lita okupacji (1939 — 1949) 1 
opisuie dzieje robotniczej mło 
dzieży wurs-'-HvskI^i. orennizu 
iarei sie w rewolucyjne zrze­
szenia w okresie w dk z oku- 
na.ntem I z poKka reakcją. 
Książkę Cz -szki chi” akt?'wzu­
je jędrnw styl oprrwicdinia. od 
nowiadą1acv doskonale rewo­
lucyjnej treści utworu.

Chętnie now’i>.camv myślą 
do przeszłości, do wlelkseh pi­
sarzy postępu Jedeśmy w 
szczęśliwym położeniu, że po- 
-łhdamy już siedem tomów Na 
rodowego Wydania dzieł Mic­
kiewicza. a wiec krytyczny 
zbiór, na który nie mogła »ię 
w ciągu dwudziestu lat zdo­

być — pomimo wielu uchwał 
i projektów — burżuazyjna 
Polska.

Poza tym wyszło po wojnie 
pełne, dwunastotomowe wyda 
nie dzieł Słowackiego (Wyd. 
„Ossolineum"), a Państwowy 
Instytut Wydawniczy kończy 
edycje 60-tomowego wydania 
utworów Sienkiewicza. Jeśli 
do tego dodamy zbiorowe wy­
danie dzieł Prusa. Orzeszko­
wej.- Konophickiej, Dygasiń­
skiego. kontynuowane przez 
„Książkę i Wiedzę", otrzyma­
my bogaty obraz naszego po­
stępowego dziedzictwa literac 
kiego, którego szerokie rzesze 
czytelników mogą obecnie czet* 
pać pełna garścią.

Wespół z autorami polskimi 
największą popularnością cie­
szą się wśród polskich czytel­
ników pisarze radzieccy, któ­
rych nazwiska stały się bli­
skie lhasom pracującym nasze 
go kraju. Z ostatnio wyda­
nych książek radzieckich wy­
suwają się tutaj na pierwszy 
plan dwie książki: cykl powie 
ściowy Maksyma Gorkiego 
„Klim Saingin" oraz Konstan­
tego Fiedina „Niezwykłe lato".

Tlpopea Gorkiego — ostat­
nie dzieło autora „Matki" — 
roztacza obrpz upadku burżii- 
azli rosyjskiej na przełomie 
XIX i XX wieku „Klim Sam 
gin" odznacza się bogactwem 
typów, języka i stvlu. a reali­
styczne walory tei książki sta­
wiała ia w rzędzie najwięk­
szych arcydzieł literatury świa 
towej.

„Niezwykłe lato" Fiedina 
choć stanowi oddzielna ca­
łość, iest d' igą częścią trylo­
gii odtwarzającej okres zała­
mywani*? sie carskiej Rosji, 
lata rewolucji i epokę budowy 
socjalizmu w ZSRR. Pierwszy 
tom cvklu pt. . Pierwsze pory­
wy" uk*’ził się w polskim 
przekładzie w ubiegłym roku.

„Niezwykłe lato" — to histo 
ria 1919 roku. Akcja powieści 
toczy sie w Saratowie, w okre 
sie narastania kontrrewolucyj 
negp buntu Denikina, popiera­

nego przez francuskich i an­
gielskich interwentów. Autor 
kreśli jedyny w swoim rodza- 
1u obraz, zwycięskiej walki ra 
dzieckiei klasy robotniczej i 
jej rewolucyjnej awangardy — 
partii bolszewickiej. Walory m* 
tystyczne dwóch pierwszych 
tomów tego cyklu pozwalają 
porównywać dzieło Fiedina z 
epopejami Aleksego Tołstoja i 
Michała Szołochowa

Z postępowej literatury za­
chodu warto zwrócić uwagę na 
cykl powieściowy największe­
go współczesnego francuskie­
go prozaiką Aragona pt. „Ko­
muniści". Pierwsze tomy są o- 
snute na tle wydarzeń poprze 
dzajacych wybuch II wojny 
światowej i pierwszego jej o- 
kresu. „Komuniści" przedsta­
wiają dzieje Francji objętej 
ogniem walić klasowych po- 
r”’“dzy obozem reakcji i zdra­
dy. a obozem walczącej k!asv 
robotniczej, której przewodzi 
Komunistyczna Partia Fran­
cji.

Z przekładów niemieckich 
wyróżniają sie dwie nowości: 
Anny Seghers „Tranzyt", po­
wieść onisuiacal przeżycia an­
tyfaszystowskich emigrantów 
niemieckich, którzy uciekają 
na południe Francji przez po­
suwająca się naprzód armią 
Hitlera i oczekują w Marsylii 
na okręt odpływający do Po­
łudniowej Ameryki. Drugą po 
wieścią iest Arnolda Zweiga 
„Tonór.z Wandsbek". którego 
akcie toczy sie w Hamburgu 
w okresie 1938 — 1939. Po­
wieść Zweiga demaskuje be­
stialskie oblicze niemieckiego 
faszyzmu i wskazuje na ruch 
komunistyczny jako na iedeną 
sile, która prowadziła ofiarną 
i bezkompromisowa walkę z 
faszyzmem

Do wymienionych utworów 
możnaby dodać wiele innych 
Rzrez w tym. aby czytelnik 
dobrał sobie dzieła w ten spo 
sób, bv odczytać z nich praw­
do. o którą walczy nasza epo­
ka.

IlOMA KARST

dzi i ich twarze. Do wsi w któ­
rej pracowałem było 14 km., 
więc rodziców odwiedzałem tył 
ko i ■’/. w tygodniu, w niedzielę. 
Bardzo ńii sic dłużył tydzień w 
obcym domu. Na krótko przed 
wojna udało mi się z przerwa­
mi skończyć francuską szkolę 
podstawową. Zacząłem praco­
wać w kopalni węgla, jako wóz 
karz. Dumny byłem z tego, źe 
mogę dopomagać rodzinie. 
Ihz.ez. cały czas wojny pracowa 
łem jako górnik śledząc gora.cz 
kowo to co się na świecie dzie­
je, mając w sercu wielką na­
dzieję, ze się coś zmie­
ni. że będzie lepiej. 
Po skończonej wojnie z zapa-

gora.cz


Pracujemy na rachunek 1952 r.
Z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku 

robotnicy warsztatów TOR w Koszalinie spędzać będą święta

ROJENIA WROGÓW NIGDY SIĘ NIE ZISZCZĄ

warsztatów TOR przepojona 
je»t bojowym duchem i entu­
zjazmem. I to daje gwarant 
cję, że w nowym roku będzie 
produkować jeszcze więcej, le­
piej i taniej niż w ro'-u 1951.

CHLUBNY BILANS PARTII
Prokurator wskazuje następ 

nie, że oskarżeni rysowali nam 
lata okupacji tak, jakby dpmi 
nowała wówczas dywersyjna, 
zdradziecka robota Kontry- 
mów, Lechowiczów I pomniej 
szych zdrajców narodu.

Jakże inaczej przedstawiała 
się rzeczywistość. Kiedy spoj­
rzymy wstecz na owe lata, o- 
czom naszym przedstawi się 
wielki obraz narodu, który — 
wbrew wszelkim prowoka­
cjom i dywersjom — nigdy nic 
zaprzestał walki z okupantem. 
Oczom naszym ukażc się o- 
braz partii wyrosłej z tego na­
rodu, Polskiej Partii Robptni- 
czej, przed którą tak drżeli

ośrodka wyszedł rozkaz strze­
lania do PPR-owców w czasie 
okupacji i rozkaz strzelania do 
dzkiłaczy Państwa Ludowego 
po wyzwoleniu. Z jednego i te 
go samego ośrodka wyszły ku­
le wymierzone w AK-owcóW, 
którzy wbrew swemu kierow­
nictwu, włączali się w nurt 
czynnej walki o Polskę — 1 
kula, która przeszyła serce n>e 
odżałowanej pam‘ęci Stefana 
Martyki, byłego AK-oWca 
który cały swój talent i zapał 
oddal sprawie Polski Ludowej. 
Z tego samego zatrutego źród 
ła płynęły pod okupacją naj- 
podlejsze Oszczers'Wa, rzucane 
na PPR-owców, na świetlanych 
patriotów j żołnierzy narodu 
polskiego — i plyrą dz<ś pomy 
je oszczerstw kanałami wro­
gich szczekaczek radiowych i 
szeptanej plotki.

Na żołdzie amerykańskiego 
imperializmu emigracyjna ban 
da dwójkarzy i szpiegów stosu 
je te same metody walki z na 
rodem, jakie stosowała we 
współpracy z władzami hitle­
rowskimi w czasie okupacji,

Ale ich rojenia nigdy się nie 
ziszczą. Podstawą naszej siły 
jest bezprzykładna zwartość 
narodu, jego morał na i polity­
czna zwartość wokół rządu lu­
dowego Podstawą naszej siły 
jest nasz braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, nasza 
współpraca ze wszystkimi naro 
darni w potężnym obozie po­
koju.

Wysoki Sądzie! — kończy 
prokurator. — Naród oczekuje 
Wyroku. Wydanego W Interesie 
Polski i pokoju. Wyrok bę­
dzie nie tylko surową ! spra­
wiedliwą karą. Wymierzoną 
orkar.-onym za ich liczne zbrod 
nie, ale będzie również groź­
nym ostrzeżeniem dla każdego, 
kto za judaszowe srebrnik! a- 
merylcańskle ośmieliłby się 
podnieść rękę na Polskę ludu 
pracującego.

sprawcy klęski wrześnio­
wej, że przeciwko niej 
z bezpiecznego Londynu 
mobilizowali wszystkie swo­
je siły w kraju — od en­
deckiego NSZ do prawicowo - 
pepesowskiej WRN, że prze­
ciwko niej puścili w ruch ca­
ły swój wypróbowany arsenał 
środków, od skrytobójczego re 
wolweru i oddawania w ręce 
gestapo •— poprzez najbardziej 
plugawe oszczerstwa aż do za­
trutej najbardziej prowokacji.

Prokurator przypomina bo­
haterskie postacie bojowni­
ków PPR — Obesztalskiego, 
Maliszewskiego, Fala i innych 
zamordowanych przez zbirów 
„Startu".

W tych ludzi mierzyli oskar 
żeni, mierzyły wszystkie siły 
reakcyjne w Polsce — ciągnie 
prokurator. — Ludzi zabili, 
ale partii zabić nie potrafili.

Polska Partia Robotnicza po 
trafiła rozbić połączone siły 
reakcji polskiej 1 zwycięsko 
rozprawić się z dywersyjnymi 
silami wroga. Polska Partia 
Robotnicza zadała druzgocący 
cios odchyleniu prawicowo - 
nacjonalistycznemu, odchyle­
niu Gomułki i Spychalskiego, 
które było w istocie próbą za­
machu wroga na naszą Polskę 
Ludową, próbą przekształce­
nia Polski w kolonię amery­
kańsko - angielskiego impe­
rializmu na wzór nieszczęsnej 
Jugosławii.

Polska Partia Robotnicza, 
wspólnie z oczyszczoną od wro 
glch elementów PPS, dokonały 
historycznego dzieła zjedno­
czenia polskiego ruchu robot­
niczego i dziś — Polska Zjed­
noczona Partią Robotnicza, sil 
na i zwarta jak nigdy, kroczy 
na czele szerokiego frontu na­
rodowego walki o Plan 6-letni 
i o pokół. Polaka I<udowa z każ 
dym dniem piękniejsza i sil­
niejsza, szanowana w świecie 
jak nigdy w przeszłości, stano

IV rocznicę urodzin 
1oiv, Stalina
Chłopi w Mosinku 

zorganizowali 
spółdz. produkcyjną
Dzień, w którym masy pra­

cujące całego świata obchodzi 
ły radosną rocznicę urodzin 
Tow. Stalina, był podwójnie 
uroczysty dla chłopów groma 
dy Słosinko w powiecie mia­
steckim.

Dzień ten uczcili oni założę 
niem spółdzielni produkcyj­
nej trzeciego typu pod nazw* 
.Jedność”. Na 14 gospodarzy 
tej gromady 10 zrzeszyło się 
W RZS.

Członkowie spółdzielni sło- 
sineckiej napewno już wkrót­
ce stworzą dobrze rozwiniętą 
zespołową gospr tarkę, bowiem 
w pracy kolektywnej mają już 
nie mało doświadczenia.

W zeszłym roku zorganizo­
wali oni zespół uprawy odło­
gów. Dzięki temu w b. r. plan 
sprzedaży zboża wykonali w 
260 proc. Mając zboża poddo- 
statkiem przekroczyli już plan 
kontraktacji trzody chlewnej 
na pierwsze półrocze 1952 r.

W gromadzie tej inicjato­
rem i organizatorem spółdziel 
ni produkcyjnej była podstawo 
ws organizacja partyjna Dzię 
ki prowadzonej przez nią pra 
cy polityczno - uświadamiają 
cej, gromada założyła zespół 
likwidacji odłogów, wykonała 
rwoje zobowiązania wobec kra 
ju 1 zorganizowała spółdziel­
nię produkcyjną.

Klasa robotnicza na czele narodu 
niszczy wroga i buduje socjalizm

Dokończenie przemówienia prokuratora w procesie bandy »Start«

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia oskarżycielskiego 
prokurator podkreślił, żc dru­
gą metodą stosowaną przez 
organizacje delegatury PKB 
i „Start” w walce z ru­
chem wyzwoleńczym narodu 
było plugawe oczernianie i 
szkalowanie Polskiej Partii 
Robotniczej i Armii Ludowej.

Wszelkimi środkami usiło­
wano rzucić cień na świetla­
ne postacie bohaterów walczą 
cych z okupantem. Była to sta 
ra, wypróbowana dwójkarska 
metoda, którą udoskonalali w 
czasie okupacji Lechowicz, i o- 
skarżeni: Pajor, Ojrzyński, Nie 
nałtowski i Czystowski. wal­
cząc w tej dziedzinie o pierw­
szeństwo z innymi organiza­
cjami delegatury.

Ilustracją tej metody jest 
sprawa Pleuzncrów, notorycz­
nych bandytów, postrach dziel 
nicy Koło, których zlikwido­
wano, aby ogłosić potem, że 
Pleuznerowie byli jakoby dzia 
łaczami komunistycznymi.

Inną formę tej metody ob­
serwujemy w wypadku zamor 
dowanla Obesztalskiego. Obesz 
talski. mężny i bojowy dzia­
łacz PPR. zamordowany zo­
stał przez bandytów „Startu", 
którzy ogłosili potem, że O- 
besztalski był — jakoby — ko 
laboracionistii. Masowo stoso­
wany był przez PKB i „Start" 
system mordowania PPR-ow­
ców i AL-owców pod fikcyj­
nymi zarzutami kryminalnymi.

Prokurator omawia z kolei 
perfidne metody dwójkarzy, 
polegające na przenikaniu ich 
w szeregi ruchu narodowo - 
wyzwoleńczego dla celów dy­
wersji i prowokacji.

Nienałtowski zaczął swoją 
karierę dv2ójkarską od roli pro 
wokatora i konfidenta dwójki. 
kió-M d'''*""C’»ł informacji 
najpierw z terenu akademic­
kiego, a potem z fabryki 
„URSUS". W czasie okupacji 
dwójkarze kontynuowali swą 
starą robotę na zlecenie dele­
gatury i przy ścisłej współ­
pracy z gestapo.

Znamienna pod tym wzglę­
dem jest postać Lechowicza, o 
którym Nienałtowski zeznał, 
że pod jego kierownictwem 
stawiał pierwsze kroki w swej 
dwójkarsko - dywersyjnej ro­
bocie.

Do czego dążyli ci ludzie po­
przez wszystkie zbrodnie i be-

konania przez nie rocznego 
planu produkcyjnego. Do dziś 
zaś wyprodukowały 15 proc, 
więcej. Fakt ten zadecydował 
również m. in., że załoga war­
sztatów zajęła po warsztatach 
Okręgowych TOR w Legnicy 
i warsztatach w Szczecinie. III 
miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie pracy. Jest 
to duży sukces załogi koszaliń 
sklej. Sukces tym większy, że 
w roku ubiegłym załoga ta zdo 
była zaledwie VI miejsce.

Dzięki pomysłom racjonali­
zatorów. a szczególnie tow. 
Wincentego Skraburskiego, 
dzięki ulepszeniu organizacji 
produkcji, załoga warsztatów 
TOR przysporzyła naszej go­
spodarce narodowej miliony 
złotych oszczędności i j cz­
ule obniżyła koszty produkcji, 
wysuwając się pod tym wzglę 
dem przed warsztaty szczeciń­
skie Załoga warsztatów TOR 
w Koszalinie znacznie podnio­
sła również jakość produkcji 
— o czym świadczy takt, że 
na 3 procent dopuszczalnych

PRZEMÓWIENIE r- 
Ców i

OSKARŻONYCH
Przemawiaiacy z k'T®,' 

cy w obszernych "V 
starali się pomniejszy4 
odpowedzia’norói o ' 
nych, wyszukuje oH’* 
łagodzące i pclem'zu'rc » t 
kuratorem odnośnie pew­
nych punktów kw-Tr’ i 
pmwnej przestępstw pr- o 
nych przez oskarżonych.

Obrońca osk. Pu‘Ora - 'w 
Nowogródzki Wskazywa ‘e 
przestępstwa oskarżone-'' ą 
wynikiem wpływu sana’’”- p
i dwóikarsklego środę- a,
W iakim Pajor sle ot»r >r ’

Obrońca osk. O’rzyń ‘ ’n
— adw. Rettinger us ’ ł
przedstawić swego k'1 
ko ślepe narzędzie w ” h
Kpntryma i Lechowcz-t.

Adw. Nowakowsk', b e
Osk. Czystowsktago, » ->
scharakteryzował zd 
nie reakcyjne na ?
WRN która była k0'-'"'"' - ' - 
tyczną Czystówskieg”, 
Warła poważny wp’vw r 1
łalność oskarżonego. J 
koliczność łagodzącą ad !-
Wakowski wysuwa r >
stosunkowo młody wi-’’ r
żonego, który utnidn - 
zdan'em obrońcy — ‘ n.
wan’c się we właściT" r- 
czu WRN. '

Obrońca Osk. N 
skiego — adw. M 
usiłował przekonać sad »
naltowsklego należałoby 
dziś raczej iako zwyW i
kcjonariusza hble-c 
bowl.-m nie byl On, ’ i
obrońcy, motorem - i
zdrady narodowej O' i
przedstawia N en^ " 
jako ślepego wvtata 
Lechowicza i .del-fi' ■ 
Wykonawcę, kló-v, 
brał udrą1 w nar* 
rzekomo nie decvd ■

W oslat-1'm słC' 
jor Wyraził żal z 
peln‘onvch przesm^t 
sił sąd o spraw1 ed’ Wv

Osk. Ojrzyńsk' r 
swe prryTr»*nfe sle d 
prosił sąd o wh*c'wv 
kary

Osk. Nienałtow k‘ 
skruchę i również pr ■' 
wymierzenie spraw1-*’ " • • 
ry.

Osk. Czystowsk’ prosił o Wy 
rozumiały wyrok.

Wyrok w procesie
zbrodniczej organizacji „Start41

Pajor, Ojrzyński i Nienałtowski 
skazani na karę śmierci 

Czystowski — na 15 lat więzienia

Aktyw Państwowych 
Ośrodków Maszynowych 

iuita inicjatywę 
organizacji ziciązkowej 

/normowania prac remontowych
Jak już podawaliśmy, w dniu 

22 bm. w Kosząlinir odbyła »ię 
wielką narada dyrektorów, kie­
rowników wydziałów polltycz 
nych, starszych mechaników, 
kierowników warsztatów i tech 
n‘k<>w normowania Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych.

Na konferencji przedysku­
towano sposób wprowadzeń :a 
z inlęjatywy rad zakładowych 
ujednoliconych technicznych 
novm pracy we. wszystkich 
14»tu POM-ach województwa 
koszalińskiego i omówiono 
r'cze*róta fachowe tej inowa- 
cjł, która da w rezultacie 
zwie’<szen'e wydajności pracy. 
obn’żkę kosztów własnych i 
zwiększenie zarobków pracow­
ników warsztatowych.

W czasie dyskusji orz-fl<ta- 
wi-’ole n-"<zc’"irólnvch POM-ów 
stwierdzili, że wprowadzeń* i 
norm wymaga usprawnienia 
pracr dztału za'.n«‘—-nia tn«> 
oazy”1"rów, kartoteki nmcv 
itn. K'-rownictwa muszą przy 
gotować w-zystko od strony 
techniczne!, by zeh>"a worowa 
dzatac mace opartą n« nor­
mach nie mięła n'z»?t(>l''w z 
now-du b»"«'n części W"rnie''» 
nvch oz” jakichkolwiek innych 
przwczyn.

M. in. tow. Małkowski z 
POM R'-t.ów. tow. Bukowiń­
ski z POM ńveowo tow. Ma­
giel z POM Kąl:sz — Pobor­
ski znnęwniali. że tak iak w 
nęrogtałweh POALach tak i u 
nich, załogi z zadowoleniem 
nrrylma wnrowed-„nie norm 
techni-znych, dzidki czemu 
nodnńisą ale zarobki warszta­
towców' i w znaemei m'erze 
nołr--iny zostanie kres bu mes 
lan-twu.

Rady zakładowe w dniach 
od 28 bm. do 5 stycznia prze- 
nrowadza ogólnozałogowe ze= 
brania pomowców, na których 
omówione zostanie polityczne

Kino POLONIA" - ul O- n-
waldzka — nieczynne.

• • •
MUZEUM ul A •■mli C’erw<.n 
wystawa ot lfintrne'» - r 
kn“ t zbiory stało - »'
otwa-te we wtorki <■ <
Oiatkl od IZ-tei dc 17 te* V 
dziele f święta od t2-’e <•
DyZorute At»rfK ■» 
przy ul. Armii Czerw-nej.

wt poważną pozycję w wiel­
kim obozie pokoju, któremu 
przewodzi nasz, potężny przy­
jaciel i sojusznik — Związek 
Radziecki.

Taki jest bilans dziesięcio­
letniej blisko działalności Pol­
skiej Partii Robotniczej.

HANIEBNY BILANS 
REAKCJI

A jak wygląda bilans sił 
reakcyjnych, których zbrodni­
cza działalność przesunęła się 
tu przed nami w zeznaniach 
oskarżonych. Ci ludzie posta­
wili się poza nawias narodu. 
Z pogardą odwrócili się od 
nich również wszyscy uczciwi 
AK-owcy, zrywając ze swoimi 
dawnymi kierownikami, któ­
rzy latami oszukiwali ich i 
kryli przed nimi swoje obli­
cze zdrajców narodu. Wielu by 
łych AK-owców z całym en- 
tużjazmem włączyło się do 
wielkiego narodowego dzieła 
— budownictwa Polski Ludo­
wej. Sanatorzy, endecy i wu- 
erenowcy, siedzący w Londy­
nie i Waszyngtonie, stracili 
wszelkie oparcie w narodzie.

Widzimy dziś tych wyrzut­
ków i zdrajców wśród podże­
gaczy wojennych, łaknących 
nowej rzezi.

Prokurator podkreśla, że ci 
zdrajcy narodu spiskują zno­
wu z wczorajszymi oprawca­
mi Polski — niemieckimi im­
perialistami i rewizjonistami, 
popierając ich zbrojenia i o- 
biecując im pomoc w wydar­
ciu Polsce jej Ziem Zachod­
nich.

Gotowi są na każdą podłość 
1 na każdą zdradę — marząc 
o nowej klęsce Polski, licząc 
na to. że kiedyś władca impe­
rialistyczny powierzy im — do 
świadczonym dwójkarzom — 
władzę policyjną nad narodem 
i straż nad przywróconymi w 
Polsce obozami koncentracyj­
nymi.

Z jednego 1 tego samego

reklamacji warsztaty koszaliń 
skie miały zaledwie 1.6 proc.

Toteż w głębokim zadowolę 
ni’i i z poczuciem dobrze speł 
nionego obowiązku robotnicy 
warsztatów TOR w Koszali­
nie udadzą się do domów nu 
świąteczny odpoczynek.* « in

W dziale montażu, w któ­
rym jest największa liczba 
przodowników* pracy panuje 
Już również, pą pół świąteczny 
nastrój. Załoąa działu w roku 
bieżącym znacznie przekroczy 
ła swój plan — zmontowała do 
datkowo dziesiątki silników. 
Dziś również porządkuje na­
rzędziu. czyści maszyny.

Robotnicy." tow. Jerzy Tar< 
kowski, który wykonuje prze­
ciętnie 433 proc, normy, Adam 
Gładrszewski, Mieczysław Ku= 
liński, Stanisaw Mariański, 
Władysław Kolczarek, którzy 
systematycznie przekraczają 
200 proc, normy, żvwo oma­
wiają wyniki ogólnokrajowego 
współzawodnictwa pracy War­
sztatów TOR. Fakt, że war» 
sztaty koszalińskie zajęły III 
miejsce, nie zadawala ich jesz­
cze.

„W przyszłym roku — mó= 
wj tow. Tarkowski — posta­
ramy się wysunąć na czoło. 
Warunki ku temu mamy — 
załogę mamy dobrą”.

Warsztaty TOR w Koszali* 
nie rzeczywiście mają warun­
ki po temu, by wysunąć się na 
czołowe miejsce w kraju. Za­
łoga warsztatów \— to ofiarny 
zespół robotników. W wąrszta 
tach wyrastają .coraz nowi 
przodownicy pracy. Na tablicy 
współzawodnictwa obok sta­
rych, znanych przodowników 
pracy, tow. Jerzego Tarkow­
skiego, Konstantego Wdzięcz* 
nego i innych, widnisją nazwi 
ska nowych, do niedawna nie? 
znanych robotników — tokarza 
Grzegorza Gica, montera pomp 
ropnych tow. Jana Wojtanow- 
skicgo i wielu innych. Załoga

WARSZAWA PAP. 21 bm. 
Sąd Wojewódzki dla ni. st. 
Warszawy ogłosił wyrok w 
procesie przeciwko zdrajcom 
narodu polskiego, kierowni­
kom utworzonej przez delega 
turę t. zw. rządu londyńskiego 
zbrodniczej organizacji p. n. 
„Ekspozytura Urzędu Śledcze­
go” (EUS) — kryptonim 
„Start", która współpracując 
z gestapo mordowała nie­

podległościowych działaczy le­
wicowych.

Sąd skazał: oskarżonych 
WITOLDA PAJORA, ZYG­
MUNTA OJRZYNSKIEGO I 
STANISŁAWA NIENAŁTOW 
SKIEGO NA KARĘ ŚMIERCI, 
ZAŚ ANDRZEJA CZYSTOW- 
SKIEGO NA KARĘ 15 LAT 
WIĘZIENIA. Oskarżonemu 
Caystowsklemu aąd zaliczył 
na poczet wymierzonej kary 
okres aresztu w śledztwie.

zeceństwn, poprzez. zdrudę, 
mord i prowokacje?

Przewód sądowy odpowie­
dział na tc pytania — stwier­
dza prokurator. Oskarżeni u- 
silując sparaliżować walkę na 
rodu polskiego przeciwko hit­
leryzmowi, przygotowali się za 
razem do walki przeciwko na 
rodowi polskiemu, przeciwko 
masom ludowym po klęsce hit 
leryzmu.

Hitlerowskie obozy śmierci 
— podkreśla prokurator — mia 
ły być zachowane bez zmian, 
z całym icb morderczym ter­
rorem, żeby się nie wydostał 
z nich cało ani jeden działacz 
robotniczy, ani jeden rewolu­
cyjny patriota. Ale „delegatu­
ra" londyńska nie poprzesta­
wała na tym. Przewidywała 
ona zakładanie powych obo­
zów, przewidywała wlęce j obo 
zów koncentracyjnych w Pol­
sce, niż ich założył okupant 
hitlerowski.

Równocześnie pracownicy 
wywiadu „delegatury" prze­
chodzili specjalne szkolenie w 
rozpędzaniu manifestacji ro­
botniczych 1 innych formach 
krwawego rozprawiania się z 
ludem pracującym.

VIII stsja Prezydium Wojewódl 
klei Rady NaródjwcJ cdbędzle st 
w dniu 29 grudnia 1951 rcKu o 
sodz. 11-ej w salt obrad Pr.zydlu u. 
Na bc jl złożone z slabie spra­
wozdanie z przygotowań do wiosen 
nej fkcjl siewnej ! likwidacji od- 
iogów.

POMARAŃCZE ukarały ale w 
sprzedaży w sklepach handlu i s >o 
lecznlcnogo. Cena za kllcgram 40 
złotych

Kino ..POLONIA" — nieczynns.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA, 

— ul. stary Rynek 19.

"Warkot obrabiarek w hali 
maszynowej warsztatów TOR 
w Koszalinie ustał w ponie­
działek o 11—tej w południe. 

•Młodzi tokarze, którzy nied-aw 
no ukończyli szkoły przemy­
słowe i gimnazja mechanicz­
ne — Olgierd Purkiewicz. Wio 
dzimierz Rychłowski, Wiktor 
Słobodzian i inni, z zapałem 
czyszczą do połysku stalowe 
części maszyn. Inni przelicza­
ją i układają pod ścianami set 
ki wyprodukowanych elemen­
tów — wałów korbowych do 
silników traktorowych, tulei 
do cylindrów...

„To są już części przygoto­
wane do zimowych remontów
— mówi tow. Bernard Janus
— awansowany ostatnio z to­
karza na brygadiera działu.
— Robimy „świąteczne porząd 
ki" — dodaje, śmiejąc się. O- 
becnie pracujemy już na ra­
chunek 1952 roku".

Warsztaty TOR w Koszali­
nie na rachunek 1952 roku roz 
poczęły produkować już w 
dniu 10 listopada, w dniu wy

i gospodarcze znaczenie norma 
lizneji pracy remontowej or z 
wykazane będą korzyści płyną­
ce dla pracowników, zatrudnio* 
nych przy remoncie.

Niemniej jednak rie możra 
sie ograniczyć tylko do tych 
zebrań. Trzeba by radom za­
kładowym w pracy pol’'vczno- 
uświadamiającej d -notrły 
podstawowe organizacje party] 
nc, jej agitatorzy, instruk­
tarz” wydz‘.’.łów politycznych 
POM, aktywiści ZMn i innych 
organizacji masowych.



Ćndrjc pol$ldaQQ Giwiacaiua,

Ojciec polskiego teatru
Silnik konstruktora Kulika — H ti/s. obrotom na godzinę

Pod okiem wykwalifikowanych instruktorów WF przygo­
towuje się młodzież war-źawską do Czynnego życia spor 
towigo w kolach i klubach Zrzeszeń Sportowych Na zdję 
ciu (wic-enie ginnWyczne w wykonaniu 12-letniej uczeń 
nicy VII klasy sz.:oły podstawowej TPD Nr. 1S. Wandzi 
R.i/iJ.-ówny obseriryje - podziwem sasłep jej koleżanek. 
Instruktor WF Adam Michałowski, troskliwie "sekuruje 

ćwiczące

Scena ze sztuki V/. Bopu- 
sławśkiego p. t. „Sp"zmy 
modne" uy. starego sztychu.

Wojcech Bogusławski wg. 
Współ'-c mego portretu nie­

znanego malarza.

Cztery ntMępne lata wzma­
gają ej t'e fali rewolucyjnej 
i j: •.'••icn ęsmej w Warszawie, to 
nni świetniejszy okres teatru 
B> .e ts.. w.TciegO, zakończony 
porywającym akordem . Kra- 
kr r rków i górali", wystaWiO- 
njch tuż przed b\wą racła­
wicką. Po j -z pierwszy Jud 
W?ą>i.■!• -.ł całą scenę,.olśnił bar 
wnym.1 st.-oj.mi i przemówił 
Wła tym jeżykiem Porwana

i widowrfa zrozumiała 
wyb-rnli aluzje polityczne za 
w. • w kupletzch przypisy- 

tych pr-ez współczesnych 
Kc’’\’la:oWi i Niemcewiczowi 
podejmując gorąco hasło wal 
ki r < de z.wytfę iwa, rzucone 
pcl c-s’oną tekstu, .Krakowia­
cy i górale41 stają się pobudką 
y/rywg jico ’dp zbrojnego MW. 
s‘:‘:i'i. 'Tak też /.rozum i A tę 
sztukę Iwom, pfzed.steWi- 
c el carycy Katarzyny i wy- 
tednał u uległego sobe rządu 
■’d.ic <e jej z afisza zaraz po 
trzecim spektaklu.

Ż-rdna z innych 60 sztuk Bo 
guslTW. k\«o, oryginalnych i 
tuirtżi.n-nscli, nie miała 11- 
k'c;s> y wodzej/a. Ani nie­
zwykle wzięte swojego czasu 
„Spin my modne", ośmieszają­
ce żyr..? wykwintnych salo-

Miedzynarodowa Fede­
racja Lotnicza zatwier­
dza dalsze rekordy pilo­
tów i modelarzy radziec­

kich
Międzynarodowa Federa­

cja Lotnicza FAI powiado­
miła Kom sję Sportową Cc.n 
tialncgo Aeroklubu Im. W. 
Czkalowa o zatwierdzeniu 
osiągnięć pilota 1’anczenki i 
modelarza ’wr~sowa juko no 
wych rekordów międzyna­
rodowych

PANCZENRO na samolo­
cie JAK 18 (III kat ' wyko­
nał lot po trójkącie długości 
1.003 km, uzyskując średnią 
szj bkość 21)0.6C4 km godz.

Model wodnosamolotu ty­
pu „latające skrzydło' z na­
pędem silnikowym skon­
struowany przez IWANOWA 
wykonał lot trwający 33 
ińtn.

modele pokazowe. Bardzie] u- 
dane eksponaty posyłane sa 
na wystawę Małego Lotnictwa 
do Warszawy. Dobre wyniki 
osiągają zwłaszcza te modele, 
które są napędzane silnikami 
produkcji szczecińskiego kon­
struktora Kulika. Są cne nad­
zwyczaj lekkie i dochodzą do 
14 tys. obrotów na minutę.

O zwycięstwie w zavv odach 
modelarskich decyduje nie ty 
ko jakość modeli. Zawodnik 
musi odpowiednio wykorzys­
tać s'łę W,a'ru, musi um‘eć we 
właściwym momencie wypuś­
cić model ze startu. Zawodni­
cy we wszystkich imprezach 
startują z modelami własnej 
konstrukcji D'atego też pra- 
ca W modelami łączy się ściśle 
z. wynik imi spor owymi. Modę 
larśtWo jest doskonałym przy 
gotowałem do sportów lotni­
czych. Słusznie też nosi miano 
„małego lotnictwa". r

— 19

— Odebraliśmy r> : m: faszystowskie okręty przy-
totowuia sie do ra du w ne -ze di • sz 'okości. Dano nam 

upl; , pb . ■ i£. v . 2 o, /i| ot 'Z pt>-
stirać się zatrzymać go, do chwili nadejścia głównych sił 
naszli foty.

— Sygnaliści, szukajcie dymu! — m lowym, stłumio­
nym głosem powtórzył kapitan Larlonow.

Rozdział drugi

lejtnant Łużkow, lewą ręką przytrzymując wieko, brzdą­
kał na pianinie. Ze swe"o mb ' -, a przy ■ 'cle Kaługin wi- 

krągły policzek J< jtuar. . ki iy v. 7.v.«< ił z wachty...
Odsunął notatnik: trudno mu by o Skupić myśli w ocze­

kiwaniu bliskiej bitwy.
Stał na porno 'cle, póki nic zmarzł do szpiku kości, póki 

nie utracił czucia w bi: cp i : ."ach. osłoniętycji weł­
ną rękawiczek. Oczy piekły o od niemal pr zustąnnego wy­
patrywania przez lornet’. ; c mu w.-c eh < rętów, At- lo­
dowate, Sine morze v :ią byto i de. Postrzępiona linia

chał ze 'jęaaystkich stron jednocześnie; tak, że nie można się 
bym pr_cd nim ukryć-;

Zszedł do mesy, by się rwi.rzać. i nie zdjął nawet pół­
kożuszka. A przy okazji clictał zanotować swoje ostatnie 
wrażenia.
Oto oddzielne arkusiki, już op racowane;;., materiału. Zda Je 

się niezłe wykonane zadanie redakcyjne; historia walki 
o pierwszą 'salwę, opowiedziana przez artylerzy;Łów, re­
zultat wielogodzinnych obserwaei prafcy pi-zy dziale, dłu­

gich rozmów z jego dowódcą i obsiwa... A to podniszczony 
notes — dziennik wyprawy. Sticniće poprzt cii.ahe liniami 
gorączkowo kreślonych, rozbić,‘anycit lit* r„. Niemal steno­
grafia, notatki robione W locie, m ■! ór-’ - .wa zaledwie on 
sam i to z trudem potrafi odczytać... Obok powiązanych, 
zwartych zapisów, urywam v.-yi,.<v i zdania zanotowane 
dla pjsmięci: .,

„A ja patrzę na nię i uśmiecham się jak majowa rota...
To z opowiadania które.;:; z marynarzy w czasie paleuia... 
„Ziemię" spuścić, podnieść „Ludzi !" — swoisty język ko­
mendy morskiej, wykorzystam przy sposobności. ..Jeśli me­
wy siądą na wody, spodziewaj się dobrej pogody”. „Gdy

 Z —
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mewa łazi po piachu, będziesz miał zmartwienie brachu!" 
Dawne marynarskie przypowiastki... „Ot, dają- bobu!" — 
ulubione powiedzenie starpoma..... Nie gwizdż na pokładzie,
bo wygwiźdżesz wiatr!” — aforyzm bosmana Sidiakina...

„Jakież nic nie znaczące drobiazgi! — myślał Kaługin — 
drobiazgi codziennego, okrętowego życia. Czy właśnje to 
należało zapisywać w tragicznych dniach, gdy .na zalanych 
krwią frontach przecinających cały kraj, decydują się losy 
ojczyzny?!"

Od paru już miesięcy trwa nie mająca sobie równej w 
dziejach bitwa pod Stalingradem. Wreszcie zatrzymano tam 
hitlerowców, najwidoczniej wyki uszyli swe siły w bezustan­
nych atakach. Inicjatywa zupełnie widocznie przechodzi w 
nasze ręce, lecz olbrzymie armie wciąż jeszcze walczą na 
wyniszczonych równinach nad Wołgą i w dymiących ruinach 
Stalingradu. Na Kaukazie niepr/.y.iacii l nadal prze naprzód, 
aczkolwiek w komunikatach napotyka się czasem pierwsze 
wiadomości o naszych przeciwnatarciach.

Jakie zmiany zaszły na lądzie w czasie naszego raidu. 
Poprzez wyładowania atmosferyczne, łoskot i huk frontów, 
w gmatwaninie komunikatów meteorologicznych, nićztłczo 
nych sygnałów wywoławczych i szylrówek, udaje się radio­
telegrafistom „Gromowego’’ wyłapywać w eterze urywki 
najnowszych komunikatów.

Kuługin raz po raz zaglądał do kabiny radiowej, gdzie, 
godzinfmi nie zdejmując słuchawek i kolejno w: uoezywa- 
jąc na krótkiej kanapce obok' aparatu, pełnili nieustanną 
wachtę jego nowi przyjaciele: Ąmirchanow-i Sajenko.

„...W rejonie Stalingradu; w fabrycznej dzielnicy miasta, 
toczą się ciężkie walki... W okolicach Mozdoka przeszliśmy' 
do przeciwnatarcia, jednak nieprzyjaciel rzuca do walki
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wciąż nowe siły.. Pod Noworosyjskiem nasza piechota mor­
ska.. ”

ArniichanuwoWi ąie udało się uchwycić końca zdania 
I wreszcie jeszcze jedna wiadomość bez początku i zakoń­
czeni j:

... Nasze oddziały zajęły miasteczko Kowacze..."
Kowacze. Nieznane miasteczko, ledwie widocznym punk­

cikiem zaznaczone na mapie. Ale jakże rozjaśniła się po­
sępna twarz radiojetegrafisty, gdy pośp:<?szn’e, lecz staran­
nie zapisywał tę nazwę. Kaługin również poczuł, iak tśpgle 
wzbiera w nim radość, choć po raz pierw zy dowiedział sic 
o istnieniu takiegozmiasteczka. Lecz to bvło zwycięstwo 
pierwszy efekt radzieckiego natarciu po tylu tygodniach 
uporczywej, zaciętej obrony To był rezultat wprowadzenia 
w czyn stalinowskich planów ' rategicznych. jedna z pierw­
szych oznak nadchodzącej zmiany w układzie sil Był to re­
zultat dumnej wiary w siei ie. pełnego skupienia,'spokoju 
który nie opuszczał dowódców radzieckich w najtrudniej­
szych momentach, siły, która dawała im zdolność przetrwa­
nia

..Spokój dowódcy jest dla nas najlepszym balsamem” — 
prz- pomniał sobie Kaługin powiedzenie jednego z mary­
narzy o kapitanie t,arionowie

W jasnym, nieco drgające.u świetle elektrycznym oparł­
szy sil; łokciami nu stole Kaługin pisał;

„Dowódca okrętu Ten niezw.vkiv człowiek interesuje 
mnie coraz bardziej Przy pi naniu wydał mi się elegantem 
i ciężko myślącym 'człowieka tn Jednakże juk wiadomo, 
pierwsze wrażenie c-. , to zawodzi Na ..Gromowym” lubią 
kapitan i. n owią o nim z dużym trznan ni Jest bardzo oczy­
tany i inteligentny V. wolnrch chwilach chętnie mówi o 
bohali.i T;ie,j przeszłości rc , i i i i floty Czasem jest suro­
wy wobec ludzi, lecz ta surowość nikogo nie oburza Cie­
kawi’, że po rozmowie ze mną istotnie nie zszedł na ląd. a 
odbył drobiazgową inspekcję całego okrętu, od górnego po­
mostu do kotłowni.

Ubrany jak na paradę, dłonią w białej rękawiczce prze­
suwał po różnych instalacjach, pud, rurami opałowymi w 
pomieszczeniach-załogi, po sz ukach, z rzeczami marynarzy 
I jeśli rękawiczka była brudna, mówił zaledwie jedno lub 
dwa przykre słowa. Za to później, wybuchowy Bubiekin 
dtugo zawstydzał i besztaj, jak się tu mówi, Mdawał szkołę" 
tym, którzy zawinili... (Dalszy ciąg nastąpi)

Czy wiecie jak pracują 
szczecifascy modelarze ?

a rkań publiczności pozbawio­
nej sceny polskiej, do której 
już zaczęła przywykać. otwie- 
ia ■ ę szkatuła królewska, a- 
sygnując pół milo.ia złotych 
ną bdńcWę stałego gmachu te 
u. -u. Wr.-.-.i do stolicy Bogu­
sławski, tłumaczy znów różne 
sztuki i występuje w nich, 
prz<. ;Qńując równocześnie cu­
ci r: ci o1, ii : ..O, któ
remu wyp i czono w pucht 
tIr. dó wystaw enia utworów 
IJab.ockii go, Krasickiego i 
Trembeckiego.-

nów, ani „Henryk VI na ło­
wach", sztuka godząca w feu 
dalizm i Występująca w obro 
nie praw i godności ludzkiej 
prostego człowieka. 144 przed­
stawień „Krakowiaków i pó- 
;ali‘‘ danych w okresie Księ­
stwa Warszawskiego i Króle 
stwa Kongresowego, świadczy 
dobitnie o popularności lej 
sztuki.

Dalsze losy Bogusławskiego 
— to znów Wędrowny wóz ak­
torski, rozpalanie Ogn’sk kul 
tury teatralnej w Krakow e, 
Poznaniu, Gdańsku, Łowiczu, 
Białymstoku i innych mia­
stach Polski. Wprowadzen-e na 
scenę Szekspira. Cozneilia 1 'in 
nych klasyków, klerpwanie 
sceną warszawską prób, 
upaństwowienia teatru, wyslłk 
w celu stworzenia teatru ludo 
wego dla m-is i za!ożen’e rzko 
ły drumatycznej, w której 
kształciły się i wychowywały 
przyszłe pokolenia aktorów 
polskich. Niestrudzoną działał 
ność Bogusławskiego i jego 
z;.c'-.kigi około slWo.y-cnla sceny 
narodowej ujął lapidurnfe na­
pis z 1803 r. zdobiący poper- 
sie „ojca teatru polskiego”:

Krzywdzące glos oyczysly 
mniemania umorzył,

Pisał, graf i grciących ni 
czas późny stworzył.

Podejmując spuściznę Bo­
gusławskiego sUkcesOrowie je­
go talentu aktorskiego i autor 
skiego zapału, wychowują 
dziś, w Polsce Ludowej, coraz 
szersze kręgi społeczeństwa w 
kulcie dla sceny polskiej, dla 
jei przedstawicieli 1 dla słowa 
polskFgo, o które tak namięt- 
nie walczył.

ADRTAN CZWWTKŻSKl

Do poł ni if XVIII u islnia 
ły w Polsce jedynie teatry 
prywatne, no dworach kro

• letcsktch l magnackich, do- 
<’:■■■ • 

yrstkl tipi ■.1 ą: /ą illi 
Wy-.tawiano na uiih p,:e- 
ważuie 'włoskie opery j fran­
cuskie sztuki w wykona, 
obcych uktorów. W ep < e 
Oświeceńm - '
na teatr jako na b"rd' » i-" . 
ny czynnik w podn r-rir 
oświaty narodowej, inaupn- 
ruięc w JF65 r. pferwi ■ z i- 
bliezne vrzed“' aw:enie ko­
medii Bielawskie." > , N ' 
ci". Jednakże donie -1 Bogu- 
sliiwski dźwigni : tncir nn 
wysoki poziom artnst ic~n 
z"pewmt mu odnon -ąi-t re­
pertuar oraz dobył i wycho­
wał publiczność dla sceny 
polskiej.

Wielka sala teatru publicz­
nego w Warsziw e wvn- 
była po brzegi inko z ■ m'r • ' 
pokazywać polską ot” P’' . 
robmną nrzez Wójcie h” ';’ >r 
gnsławsk eąo z komerl.i F ■ >- 
m-t-a „NF-DZA USZCZES-I- 
W'0NA“. Publjcznęść c ” ’a 
s'e. że u=*vs7v ze sceny z-o- 
zumiałe d'a każdego j ibikle 
słowa, z akonir' niamen‘em mil. 
sk‘ei muzyki Macieja Kam u* 
sk*ego, śpiewane rrz ■: włas­
nych artystów. Z gromadaf-ąi 
nlec^rpFwlii się, ale z i dn .■- 
s'eniem kurtyny czekano na 
króla i sfrąncuzńłe towarzy­
stwo z pałacu „Pod Blach ; 
zKerajece siettt p ni V. ihan. 
faworyty księcia Józefa Fonia 
towsklego..

Kiedy rozległ się rumor 1 
ndOsto’ne“ towarzystwo We- 
szło na salę, zaunuiąc p ■ ’ w- 
sze rzędy, zgorszona pubłicz- 
no<A uirza'i po pewnym cza­
sie k'!ks foteli jodwrócmych, 
do trra’Pcych tył' n, W t n 
spC'ób protestowała przeciw­
ko w-^w-dzcoąt onery n no- 
dmw’’ k”smorcl 'vc7n:i ar” 'o 
k-”c'a i snctyema m’o- 
d 'eA, zachwycaiąfa się j' Jy- 
r!a sp. khóFam1 c -y
w -yml dla zamknię^go gro- 
n

• ’ 4v p-wod’enle te-óm Bo 
p -W'k'egn zdawało się da- 
s' S’C7vtu. R’d7:Włł ksi.-’ 
f . kochanku" 7'c-ąba'
r ■‘do WamząWy i w ciągi' 
ta osunął aktorów i ca-

’?-'tr z- gmachu będac^ęo 
1 ’Tą wv'fąto'e!a. N' ’r'' "Ony 
! -i f-„t- > w«ki erte' i':e 
s h koFeów w trupo tea­
tr 'n? i rus’a z ń'ą na ob; , /d 

Tymczasem na skul k

E - cf-''kle Zakłady GZaficzne.
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Junacy PO SP
w wojeujódzujie szczecińskim 
rozwijają swoją tężyznę lizycziią

Gorala lepiej rozwija sfe sport 
wśród inłcciz.h ży Pow-KecUneJ Or­
ganizacji Stiiżba Polsce w woje­
wództwie u'z.uzt‘C‘ńfikjn). Jimticy 
brywad szc;’«cińsJńcli -• 16 1 17

Dużym: sukces: mi mogą się też 
poszczycić miejskie, wiejr;••• <.* i ra- 
hryezne huice feP, któiycó uiło- 
UF.tuż zdobiła dotycht'l/.JJ od-

• i; l; SPO i B$?O W tej liczbie 
hufce \Miejkkle uzyskały 333 odzna 
ki.

Wojewódzka Komenda KP prze- 
bzk()l']a. w. roku bieżącym 208 .przo 
downików sportu dlu hufców' SP. 
któ;- ’v obecnie prowadzą w LZS-acli

ni. in* 1' lityczne i wyszkole­
niowe wśród feoort.owców wiejs- 
kteb.

W skali ogólnokrajowej, 
szczecińscy modelu rze mogą 
się poszczycić dużymi oslągnię 
ciami. I tak: szczecinlak K*ze- 
weter zdobył nu zawodach 
ogólnopolskich dwa tytuły 
mistrzowskie w kategorii mo­
deli o napędzie silnikowym. 
Pobił on również rekord 
Polski, w kutego: ii szybowców 
redukcyjno - latających. Dru­
gi reprezentant Szc/ecma 
Krzyżan zdobył również mi­
strzostwo Polski oraz ustano­
wił rekord w kategorii modeli 
szybowcowo - bczo^Onowycb. 
Poza tym doskonały rezultat 
uzyskał Maciejewski w grupie 
model' szybowe owo - wyczy­
nowych. Model jego w c ągu 
32 miinut i 28 sekund przele­
ciał odległość 22 km. wzbija­
jąc się na Wysokość 680 m r. 
Dzięki temu osiągnięciu Macie 
jęwski jest kanlydatcm do 
złotej odznaki modelarskiej.

Ci trzej dc-konali modelarze 
konstruują modele w Pałacu 
Młodzieżowym", gdzie instrukto 
rem jest najstarszy w Polsce 
mcdtiarz 57-1.’ n! c:t>. Kurarz. 
Obchodził on W roku bieżą­
cym 25-leęie swej pracy 
instruktorskiej. Ob. Kura: z 
startuje jeszcze dziś w zawo­
dach model' latających będąc 
jednym z najgorFwązych pro­
pagatorów „małego lom'ctwa‘‘. 
Pod jego fachowym kierów. 
niciwem szkoli się w Modeinr 
ni Pałacu M' .r!;.\’>o'.vi ”o 
kilkuset uczni ze wszystk ch 
szkól szezec'ńsk'ch. Do Pałacu 
mają Wstęp tylko ci uczi.ilo- 
wie, którzy wykazują się do­
brymi postępami v/ nauce. 
W iśnie dlatego, że wśród mo 
dęliirzy rye mz .bumelantów 
wyi42J pt^Ć^’S!i ćoraz IcpSŻe. 
Nawci najmłodsi‘kónslrti. tto- 
rzy pracują z zapałem nad la. 
taweuml, balonami 1 spado­
chronami. Zdolniejsi, bardziej 
•'aawansowani konstruują szy­
bowce o napędza? gumowym I 
Szkolne modele szybowcowe. 
Starsi, posiadający większy za 
sób Wiadomości zaiUczanJ są do 
klasy amatorów. Budują więc' 
szybowce i modele o napędzie 
.silnikowym, które uczestniczą 
w zawodach. Wykonują też


